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Robotnicy wszystkich zakładów pracy
poiuinni pracoiuać pod hasłem

„Ja nie wypuszczę braku“
Przewodniczący CRZZ W iktor Kłosiewicz podkreśla doniosłe znaczenie 

nowej formy współzawodnictwa pracy
WARSZAWA (PAP). — Przew odniczący C entralnej Rady Zwiąż 

ków  Zawodowych W iktor K łosiewicz udzielił przedstaw icielow i PAP 
w yw iadu na  tem at znaczenia i perspek tyw  rozwoju — zainicjow anego 
ostatnio przez młodego m on tera  ESC w Starachow icach, W iktora 
S a ja  — w spółzaw odnictw a o wyższą jakość produkcji pod hasłem : „Ja 
nie wypuszczę braku".
— J A K I E  Z N A C Z E N IE  M A  

W SP Ó Ł Z A W O D N IC T W O  ZA P O ­
C Z Ą T K O W A N E  PRZE Z S A J A  D LA  
G O SP O D A RK I N ARO DO W EJ?

— W szechstronna w alka  o w yż­
szą jakość p rodukcji i likw idację 
b rakoróbstw a, k tó ra  łączy się n ie ­
rozerw alnie z likw idow aniem  w szel­
kiego m arno traw stw a  cennych su ­
rowców i m ateriałów  o raz  obniżką 
kosz;tów w łasnych produkcji — od­
pow iada przew odniczący CRZZ — 
je s t jednym  z w ęzłow ych zadań go­
spodarczych, jakie  sto ją  obecnie 
przed ludźm i p racy  całej Polski. 
In ic ja tyw a W iktora S aja  tra fia  w  
sam o sedno zagadnienia w alk i z 
brakoróbstw em , w yraża ona wysoce 
społeczną, socjalistyczną postaw ę 
robotnika. Saj tra fn ie  w yraził d ą ­
żenia m ilionow ych rzesz robo tn i­
ków. Dowodem tego jes t fakt, że 
hasło  jego jest szeroko podchw yty­
w ane, a realizacja  przynosi dobre 
w yniki.

— W  J A K I M  K IE R U N K U  PO­
W IN N A  R O Z W IJA Ć  SIĘ  IN IC J A ­
T Y W A  SA JA ?

— N ajbardziej cenić we w spółza­
w odnictw ie pod hasłem  „Ja nie w y­
puszczę b raku"  pow inniśm y zasadę 
n ieprzy jm ow ania przez poszczegól­
nych robotników  i cale zespoły żad­
nych braków  z poprzednich o p era­
cji i stanow isk  w ytw órczych. Do­
tychczas bowiem bywało, że cho­
ciaż większość robotników  ofiarn ie  
i dobrze w ykonyw ała sw e zadania, 
n ie  p rodukow ała braków  — to jed ­
n ak  niedostateczną uw agę zw raca­
ła na to, by nie przepuszczać żad­
nego b raku  w ykonanego przez b ra ­
korobów  na poprzednim  stanow is­
ku. D rugim  niezw ykle cennym  ele­
m entem  tego w spółzaw odnictw a jest 
bezpośrednia pomoc, jak ą  w  rea li­
zacji hasła  „Ja  nie wypuszczę b ra ­
ku" pow inni udzielać robotnicy 
bardziej w ykw alifikow ani — m niej 
w ykw alifikow anym . M a to ogrom ­
ne znaczenie dla podnoszenia k w a­
lifikacji zawodowych, a to znowu 
niezbędne jest do w ykonyw ania 
p rodukcji dobrej jakości.

— J A K IE  P E R S P E K T Y W Y  M A  
N O W A  F O R M A  W S P Ó Ł Z A W O D ­
N IC T W A  Z A P O C Z Ą T K O W A N E G O  
P R ZE Z  S A J A  W  IN N Y C H  G A Ł Ę ­
Z IA C H  P RZE M YSŁU ?

— Możliwości dalszego rozw oju 
tego w spółzaw odnictw a są ogrom ­
ne, gdyż w najbardziej w szechstron­
ny sposób u jm uje ono w alkę o w yż­
szą jakość produkcji, w alkę z b ra ­
koróbstw em . Hasło „Ja  n ie  w ypu­
szczę b raku" w zasadzie może być 
stosow ane we w szystkich p rzem y­
słach  i w e w szystkich zakładach. 
Oczywiście w każdym  przem yśle i 
w  każdym  zakładzie treść  tego h a ­
sła musi być dostosow ana do tego 
co się p rodukuje i jak się p ro d u ­
kuje . Każdy zakład ma specyficzne 
w arunk i w ytw órcze i dlatego w alka 
z brakoróbstw em  przy jm uje  różne 
form y. We w szystkich jednak p rze­
m ysłach i zakładach w ażne jest, 
aby  hasło: „Ja  nie wypuszczę b ra ­
ku "  było realizow ane od pierwszego 
stanow iska roboczego do ostatniego. 
Np. tow arzysze odzieżowcy m ówili 
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Jutro idziemy na odczyt
„ 1 3  m esięcy w Korei“

na sw ym  krajow ym  zjeździe, że 
w arunkiem  odniesienia pełnego suk 
cesu w tym  w spółzaw odnictw ie jest 
podchw ycenie go przez w szystkich 
robotników  danego cyklu p roduk ­
cyjnego — od krojczych do p racow ­
ników  w ykańczalni. Podobnie jest 
coraz częściej w  przem yśle m eta lo ­
wym, gdzie — jak  św iadczą n a d ­
chodzące m eldunki — zobow iązania 
w ykonyw ania i w ypuszczenia p ro ­
dukcji całkow icie bez braków  po­
dejm ow ane są na kolejnych stano ­
w iskach w ytw órczych. _ 

Ze względu na tak  pow ażne zna­
czenie in icjatyw y S a ja  — mówi 
dalej przew odniczący CRZZ—zw iąz­
ki zaw odowe w  całej pełni popie­
ra ją  tę  now ą form ę w spółzaw od­
nictw a.

Przed aktyw em  związkowym stoi 
obecnie zadanie przeanalizow ania 
w spólnie z adm in is trac ją  m ożliw o­
ści zastosow ania tej now ej form y 
w spółzaw odnictw a i zabezpieczenie 
w arunków  um ożliw iających w pro­
w adzenie jej w e w szystkich gałę­
ziach p rodukcji z uw zględnieniem  
ich specyfiki.

S ek re ta ria t CRZZ, na  podstaw ie 
analizy dotychczasowych dośw iad­
czeń, przygotow uje specjalną u- 
chw ałę d la upow szechnienia tej no 
wej form y w alki o w ysoką jakość 
produkcji.

Fakt, że in icjatyw a nowej form y 
we w spółzaw odnictw ie wyszła od 
młodzieżowego przodow nika pracy 
pow inien zwrócić uw agę naszych 
instancji zw iązkow ych na koniecz­
ność otoczenia lepszą opieką m ło­
dzieży zatrudnionej w produkcji, 
młodzieży stanow iącej pow ażną re ­
zerw ę nowych sił tw órczych dla 
naszego budow nictw a socjalistycz­
nego.

W niedzielę 12 bm. w  sali W R N  odbyło  się, ja k  ju ż  donosiliśmy, ze­
branie plenarne Wojewódzkiego K om ite tu  Frontu Narodowego. W  o b ra ­

dach wzięli udział delegaci z , całego w o jew ództwa.
Na p ierw szym  planie siedzą od lewej strony: posłowie na S e jm  Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej: prof. A ljręd  Traw iński ,  1 sekre tarz  
K W  PZPR tow. Józef Kalinowski, przewodniczący W R N  tow. K azi­

mierz Głębski i wiceprzewodniczący W R N  tow. Jerzy  Popko. 
Niektóre głosy z  dyskus j i  na p lenum  zam ieszczam y na str. 3

Komentarz Agencji Nowych Chin stwierdza-.

Każdg dzień zwłoki 
w podjęciu rokowań o rozejm «  Korei

to dzień niepotrzebnego przelewu krwi
PE K IN  (PAP). K orespondent a- 

gencji Nowych Chin donosi z Ka- 
esongu, że w dn iu  14 bm. w Pan- 
m undżon oficerow ie sztabow i obu 
stron  dokonali w ym iany ostatecz- 
r 'ch  tekstów  — koreańskiego, chiń 
skiego i angielskieg  — porozum ie­
nia w spraw ie technicznych szcze­
gółów rep a tria c ji chorych i ra n ­
nych jeńców  w ojennych. Z asadn i­
cze porozum ienie w sp raw ie  repa­
tr iac ji chorych i rannych  jeńców  
podpisane zostało — ja k  wiadom o 
— dnia 11 bm.

Dotychczas — podkreśla kores­
pondent agencji Nowych Chin — 
nie było now ego spotkan ia  g rup  o- 
ficerów  łącznikow ych, jakkolw iek  
szef am erykańsk ie j grupy oficerów 
łącznikow ych k o n trad m ira ł Daniel 
zgodził się na propozycję generała 
Li San-czo, by spo tkania  te  w zno­
wić po upływ ie najdale j dw óch 
dn i od daty  podpisania porozum ie­
nia.

M inęły już cztery  dn i bez żad ­
nej w skazów ki ze strony  am ery ­
kańsk ie j co do d a ty  w znow ienia 
rokow ań o rozejm , zerw anych w 
październ iku  ub. roku. G enerał Li 
San-czo proponow ał om ów ienie 
spraw y d a ty  w znow ienia rokow ań 
m iędzy obu delegacjam i niezw łocz­
nie po podpisaniu  porozum ienia w 
sp raw ie  rep a tria c ji chorych i ra n ­
nych jeńców  w ojennych.

Nie ma żadnych powodów, k tó re  
uzasadniałyby dalszą zw łokę w po 
now nym  podjęciu rokow ań o ro­
zejm w celu u regulow ania cało­
kształtu  problem u repa triac ji je ń ­
ców w ojennych Każdy dzień zwło- 
k ! w podjęciu rokow ań o rozejm  i 
zakończenie w ojny oznacza jeszcze 
jeden d rień  niepotrzebnego przele 
wu krw i.

S trona koreańsko  * chińska po­
czym ła w szelkie możliw e wysiłki 
aby uregulow ać całokształt próbie 
mu jeńców w ojennych i doprow a­
dzić jak  najrych le j do rozejm u w 
Korei. Rządy C hińskiej Repu liki

przew odniczącem u delegacji am e­
ry kańsk ie j H arrisonow i. S finalizo­
w ano porozum ienie w spraw ie  re ­
p a triac ji chorych i rannych  jeńców 
w ojennych, jak  rów nież porozu­
m ienia w  sp raw ie  technicznych 
szczegółów repa triac ji. P ierw szy 
tran sp o rt sam ochodow y chorych i 
rannych  jeńców  w ojennych z obo­
zów w północnej K orei znajdu je  
się już w drodze do K aesongu dla 
p rzeprow adzenia rep a triac ji w 
Panm undżon, a dw a dalsze tr a n s ­
porty  w yruszą w środę.

Na Panm undżon zw rócone są 
spojrzen ia  całego św iata w oczeki­
w aniu na szybkie w znow ienie ro ­
kow ań o rozejm . S trona  ko reań ­
sko - chińska dow iodła czynam i 
sw ej w oli zaw arcia rozejm u w Ko­
rei. Je s t obecnie rzeczą rządu  am e 
rykańskiego w ykazać czynam i, czy 
p ragnie  on rzeczyw iście zakończyć 
w ojnę koreańską. D ecydującą p ró ­
bą będzie to, czy w znowi on nie­
zwłocznie rokow ania o rozejm  i ze­
chce uregulow ać ca łokształt pro­
blem u jeńców  w ojennych, tj. u su ­
nąć jedyną przeszkodę, jaka  ha­
m uje obecnie zaw arcie rozejm u w 
Kc .ei.

Ludowy Zespół Pieśni i Tańca „ M a z o w s z e "
u;yjechał na mjjstępy do Chin

W ram ach w spółpracy k u ltu ra ln e j między Polską Rzeczpospolitą
Ludow ą a C hińską R epubliką Ludow ą. 13 bm. opuścił W arszawę _ u-
dając się do Pekinu — Państw ow y Ludowy Zespól Pieśni i T ańca „M a­
zowsze", odznaczony N agrodą P aństw ow ą I-go stopnia i o rderem  
„Sztandar Pracy" II ki.

bitny kom pozytor, dw ukro tny  lau­
rea t Nagrody Państw ow ej, członelc 
Rady K ultu ry  i Sztuki — A. P a n u f-

Na czele zespołu 
rów nik artystyczny

jak o  jego kie- 
- udał się w y-

Nowy ambasador USA
u min. Mołotoma

♦MOSKWA PAP. — Agencja 
TASS donosi, że w dniu 14 
bm. minister spraw zagranicz­
nych ZSRR W. M. Mołotow 
przyjął ambasadora nadzwy-

nik. Poza tym  w skład  k ierow ni­
ctw a zespołu w chodzą: dy rek to r 
C entralnego Zarz. Szkół A rtystycz­
nych — M. D ąbrowski, dy rek to r 
zespołu „M azowsze" — I. Szadziew  
ska i choreograf, lau rea t N agrody 
Państw ow ej — E. Popliński.

W czasie pobytu w C hinach zes­
pół w ystąpi w  głównych ośrodkach 
gospodarczych i ku ltu ralnych , za-

czajnego i'pełnom ocnego Sta- spotecze^st,wo ch ińskie z
- %■ j  u  7 C D n  polską pieśnią i tańcem  ludow ym .nów Zjednoczonych w ZSRR 

Ch. E. Bohlena w związku z 
mającym nastąpić wręczeniem  
listów uwierzytelniających  
przewodniczącemu Prezydium  
Rady Najwyższej ZSRR.

ludow ym . 
„M azowsze" przygotow ało z okazji 
w yjazdu k ilka utw orów  w języku 
chińskim , a m ianow icie: H ym n 
C hińskiej R epubliki Ludow ej, „Pieśń 
o Mao T se-tungu“ oraz jedną zw rot 
kę z „Pochodu przyjaźni'' — S ygie- 
tyńskiego.

•  •

t W o w  f a
| K C O  D Z I E K M b % )  
i & P C O  G O D Z I N Ę
L ubelska F abryka Pasów  i Uprzę | 350 sztuk tego artykułu . T rudności 

zy należy do tych zakładów, pracy, te można usunąć za pomocą zme-
które m ają  konkretne osiągnięcia 
w realizacji planów  dekadow ych i 
miesięcznych.

Możemy przekonać się o  tym  na 
przykładzie cyfr.

P lan  produkcji za 1 k w arta ł br. 
fa.bryka ta w ykonała w cenach bie­
żących w 110,7 proc., a w cenach 
niezm iennych w 109,9 proc.

W I dekadzie kw ietn ia zadania 
m iesięczne w ykonano w 28%. Przy 
w ykonaniu planów  w pierwszych 
dniach bieżącego m iesiąca napo tka­
no na trudności przy obróbce klesz- 
czyn. Plan kw ietniow y przew iduje 
m. in. obróbkę 400 kleszczyn. Przy 
w ykonaniu tych czynności za tru d ­
niono 2 stolarzy, którzy zdolni są  w 
ciągu m iesiąca w ykonać najw yżej

17 bm. o godz. 18 W sali Ludowej 1 K oreańskiej Republiki
Dom u Oficera w  Lublinie Ludowo • D em okratycznej zgłosiły
(dawny Teatr M uzvczny) ul. ro w e  Propozycje u  sp raw ie  uregu
a  . , ;  , . . . .  j ,  , . . 'ow am a problem u jeńców  woien-Żwirk. . W i g u r y  odbędzie s.ę ^  pr^  czterenłłl dniami ge

odczyt mjr. Lucjana P rack ie-! n era j N am  Ir  w yjaśnił wyezerpu- 
go pt. „13 m iesięcy w  K orei“.| jaco  treść tych now ych propozycji

ZM P-owiec Bronisław Neć, tokarz z wydzia łu  narzędziowni w  FSC  
im. B. Bieruta, przeproiradza próby toczenia nożem  Kolesowa. Na 
prawo  — inż. Palacz, gł technolog FSC  — jeden z Inicjatorów w pro­

wadzenia m etody  Kolesowa.

chanizow ania produkcji. Należałoby, 
aby kierow nictw o fabryki postarało 
się w najbliższym  okresie o  zain­
stalow anie frezarki. W płynęłoby to 
dodatnio na w ykonanie planów  pro ­
dukcyjnych.

N ależałoby rów nież uruchom ić w 
fabryce magazyn m iędzyoperacyjny. 
Zdarza się bowiem, że skóry sk ła ­
dane są  z b raku  m iejsca w dużych 
stertach , co pow oduje gnicie m ate­
riałów  leżących n a  spodzie.

T rzeba rów nież zaopatrzyć w  
szta.nce robotników  z krajaln i, za­
trudnionych przy w ykraw aniu  posz­
czególnych elem entów  uprzęży.

Zobowiązania długofalow e podję­
te przez robotników  na cześć św ięta 
1 M aja w pływ ają dodatnio na  rea li­
zację zadań produkcyjnych.

W kw ietniu wyróżnili się pracow ­
nicy k ra ja ln i: Augustow ski, Wil­
czyński, Dzirba i M rówczyński, któ­
rzy m ają  znaczne osiągnięcia w osz­
czędności skóry.

Ich zobowiązanie p rzew iduje rn. 
in. w ykonanie w bieżącym m iesią­
cu 17 kom pletów uprzęży chom ąto- 
wej, z zaoszczędzonego m ateriału .

ROBOTNICY Z LUBELSKICH 
NAKŁADÓW METALOWO -ELEK ­
TRYCZNYCH BĘDĄ PRACOWAĆ 
SYSTEMEM ŻANDAROW EJ.

Cenne zobowiązania, które podję­
li na cześć św ięta 1 Maja robotni­
cy z Lubelskich Zakładów  M etalo­
wo - E lektrycznych, przew idują m. 
in. w prow adzenie metody Z andaro- 
wej. Inicjatorem  tego postanow ie­
nia jest tokarz, S tefan  Szym ański. 
Poza tym rada zakładowa zorgani­
zuje 30-godzinny kurs, na którym  
zapozna robotników  z rysunkam i i 
dokum entacją techniczną, a bryga­
da z odlewni żeliwne,) podniesie wy­
konanie norm  o 10 proc
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nad propozycjam i polskimi
NOWY JO R K  (PAP). D nia 13 

bm. n a  przed,południow ym  posie­
dzeniu  K om isji Politycznej ONZ 
toczyła się w dalszym  ciągu d y sk u ­
sja  nad  w nioskiem  polskim  w 
sp raw ie  zapobieżenia groźbie no­
w ej w ojny św iatow ej oraz u trw a­
lenia  pokoju  i p rzyjaznej w spół­
pracy  m iędzy narodam i.

P rzedstaw iciele  H olandii, Nowej 
Zelandii, P anam y i Izraela  w ypo­
w iedzieli się przeciw ko przyjęciu 
przez Zgrom adzenie Ogólne propo­
zycji polskich, n ie  mogli jednak  
przytoczyć żadnych przekonyw ają­
cych argum entów  na poparcie sw e­
go stanow iska w  tej spraw ie.

Pod koniec posiedzenia zabrał 
głos szef delegacji czechosłowackiej 
min. David, k tó ry  stw ierdził, że 
propozycje polskie stanow ią  rea l 
ny, obszerny program , na podsta- i 
w ie którego można usunąć groźbę j 
now ej w ojny św iatow ej o raz  u trw a - , 
lić pokój i p rzy jaźń  m iędzy n a ro ­
dam i.

Poddaw szy k ry tyce  negatyw ne 
stanow isko delegata am ery k ań sk ie ­
go wobec propozycji Polski, m in. 
D avid oświadczył, iż ONZ obowią­
zana je s t z eałą pow agą rozpatry ­
w ać każdą propozycję, zm ierzają­
cą do zapobieżenia groźbie now ej 
w ojny.

W  zakończeniu szef delegacji 
czechosłowackiej stw ierdził, że d e ­
legacja jego gorąco popiera propo­
zycje polskie 1 wzywa pozostałe 
delegacje do głosow ania nad  p ro ­
jek tem  rezolucji polskiej.

Na posiedzeniu popołudniow ym  
delegaci Kuby, P anam y i R epub li­
ki $an Domingo w ygłosili d ługie 
przem ówienia, nie m ające w g ru n ­
cie rzeczy nic w spólnego z propo­
zycjam i polskim i. D elegat a u s tra ­
lijsk i um otyw ow ał sw e negatyw ne 
stanowir-ko wobec propozycji pol- 
*kich tym, że w chw ili obecnej „nie 
ma prostej, ła tw ej drogi do poko­
ju", że drogę tę „można znale /ć  w 
um ysłach wodzów", a nie w  rezo­
lucjach.

W końcu posiedzenia k ró tk ie  o-
św iądezenie złożył szef delegacji 
poLskiej m in ister Skrzeszew ski, 
w zyw ając delegatów , aby  u sto sun ­
kow ali się rzeczowo do propozyc.ii 
polskich, m ających doniosłe zna­
czenie dla spraw y pokoju i bezpie­
czeństw a narodów .

Walka przeciwko realizacji układów wojennych
głównym zadaniem niemieckich mas pracujących

Referat M axa Reimanna na posiedzeniu kierownictwa KPD
BERLIN (PAP). A gencja ADN donosi, ie. 1* bm. odbyło się w Dues- 

seldorfie posied-Aenic kierow nictw a K om unistycznej P artii Niemiec 
(KPD). Po posiedzeniu opublikow ano kom unikat, który stw ierdza, że 
przewodniczący KPD M ax R eim ann wygłosił na  posiedzeniu re fe ra t pt. 
„W alka patriotów  niem ieckich przeciwko w prow adzeniu w życie uk ła­
dów w ojennych z Bonn i Paryża, a  zadania  K PD". M ax Reim ann o- 
świadczyt in. In.:

W ymuszona przez A denauera na i zam achu atanu nie »ą w yrazem  *!-
B undestagu, w brew  w oli przew aża 
jp.eej większości narodu niem ieckie­
go, ra ty fikacja  układów  w ojennych 
z. Bonn i Paryża doprow adziła do 
dalszego zaostrzenia się sy tuacji w 
Niemczech zachodnich. R atyfikując 
układy w ojenne, burżua^ja niem iec­
ka dokonała o tw artego  ak tu  zdrady 
narodow ej. A denauerow ska polityka 
pobrzękiw ania sza belką i pogróżek 
wojennych w ym ierzona jes t nie tyl­
ko przeciw  dem okratycznym  i m i­
łującym  pokój narodom  Wschodu, 
lecz rów nież przeciw ko k rajom  za­
chodnio .  europejskim , zwłaszcza 
zaś przeciwko narodow i francusk ie­
mu; przede w szystkim

istn ien iu  narodu

ły, lecz na odw rót, w yrazem  słabo­
ści antynarodow ego reżim u ade- 
nauerow skiego.

M ax Reim ann, przypom inając roz­
wój w ypadków  w 1933 r., zwrócił 
się z gorącym apelem  do socjalde­
m okratów , aby działając w jednoli­
tym froncie w alki z kom unistam i 
zapobiegli w prow adzeniu w Niem­
czech zachodnich dy k ta tu ry  faszy­
stowskiej.

Podkreślając, że program  politycz­
ny rządu A denauera i praw icow ych 
przywódców SPL) jest program em

postępowych działaczy zw iązko­
wych.
REJESTRACJA  „O C H O T N IK Ó W
DO BONSKIEGO WEHRMACHTU

BERLIN (PAP). Jak  doniosły we 
w torek dzienniki zachodnio „ ber­
lińskie, boński urząd B lanka, będą­
cy faktycznym  m in isterstw em  w oj­
ny rządu bońskiego, rozpoczął ofi­
c ja lną rejestrac ję  „ochotników" do 
zachodnio „ niem ieckiej arm ii na­
jem nej, k tórej form ow anie m a się 
odbywać zgodnie z układem  o u- 
tw orzeniu „arm ii europejskiej". 
Dzienniki te  w skazują, że w arm ii 
zachodnio - niem ieckiej zachow ane 
będą rangi byłej arm ii niem ieckiej, 
uniform  zaś odpow iadać będzie 
praw ie całkow icie wzorom am ery­
kańskim . Ja k  wiadomo, zgodnie z 
układem  o utw orzeniu „arm ii eu ro ­
pejskiej" pow stać m a w  Niemczech 
zachodnich półm ilionowa arm ia, do 
której w ejść m ają  jednostki pan-

rodu niem ieckiego, zwłaszcza zaś 
klasa robotnicza, jednoczą się w 
walce przeciw ko w ojennej polityce 
A denauera. W alka przeciw ko uk ła­
dom w ojennym  w eszła w now ą fa­
zę i m usi być obecnie prow adzona 
ze wzmożoną silą. Chodzi o to, aby 
zapobiec w prow adzeniu w  życie u- 
kladów w ojennych. Posługiw anie 
się faszystow skim i m etodam i prze­
mocy d la  zdław ienia rosnącego opo­
ru  narodu  i prow adzenie polityki

P o lic ja  A d en a u e ra  
Idzie ś la d a m i («e*4apo

w ojny domowej i zagłady Niemiec.
M ax R eim ann stw ierdził, że KPD 

jednak  za- I w „program ie zjednoczenia nar od o- I cerne, lotnicze i  m arynark i woj en- 
graża ona istn ien iu  narodu  nie- | wego" w skazała narodow i nlem iec- nej. 
mieokiego. kleniu drogę do pokojowego roewią-

W tej sy tuacji — ośw iadczył Max zania problem u niemieckiego.
R eim ann — coraz szersze koła na- Mówiąc o przyszłych w yborach

do Bundestagu, M ax R eim ann o- 
świadczył, że zadaniem  partii jest 
przeprow adzenie szerokiej kam pa­
nii w yjaśn iającej d la  zdem askow a­
nia , oszukańczych haseł wyborczych 
p a rtii koalicji rządow ej i praw ico­
wych przywódców socjal - dem o­
kracji. Należy uśw iadom ić m asy lu­
dowe, by nie glosowały na  przed­
staw icieli p artii proam erykańskich  
— ośw iadczył R eim ann. M uszą one j 
glosować n* tych, którzy w alczą o j 
ich Interesy narodow e i *połeczne. i 

.  . .  - * * i T ylko wówczas będziemy mogli \Anglia OllmOWlIa prow adzić skuteczną kam panię w y- j
“  borczą, jeśli „program  zjednoczenia j

narodow ego Niemiec" przyjm iem y j 
za podstaw ę naszej w alki w ybor­
czej.

K om unikat podaje, że po referacie
M axa R eim anna odbyła się dysku

Fiasko konferencji
uj sp ra a iie  „ Z ie lo n e j p u li“

PARYŻ (PAP). O istn ien iu  glebo* 
kich sprzeczności m iędzy k ra iam l 
Europy zachodniej św iadczą m. in- 
rezu lta ty  rokow ań w spraw ie utw<* 
rżenia tzw. „jednolitego europejsk ie­
go ry n k u  produk tów  rolnych", lub. 
jak  go nazyw a prasa burżuazyjna, 
„zielonej puli". P rzygotow yw ana w 
ciągu długiego czasu 1 odbyta  n ie ­
daw no w  Paryżu  konferencja  k ra ­
jów  — ew entualnych  uczestników  
„zielonej pu li"—zakończyła się f a- 
skiem. P rzedstw iciele 17 krajów , 
biorących udział w  konferencji, ni« 
zgłosili żadnych praktycznych  p ro ­
pozycji, k tó re  mogłyby się przyczy­
nić do realizacji tego pro jek tu . J e ­
dynym  w łaściw ie rezultatem  konfe­
rencji było u tw orzenie tym czaso­
wego kom itetu, k tórem u powierzono 
przygotow anie p ro jek tu  i p rzedsta ­
w ienie go na kolejnej konferencji w  
październiku br.

ss

odmówiła
podpisania układu 
o cenie pszenicy

LONDYN (PAP).  P r a s a  lo ndyr t skn  
p r z y j ę ł a  % z a d o w o le n ie m  w ia d o m o ś ć  o

t»dk r r k iL 1r n r a r ^ o p: : t n ; ^ ^ 4 " g - -  -  ***** ^ w ieiu 1
uy p s z e n ic y  n a  r y n k u  k a p i t a l i s t y c z n y m  
U kład  len  c h c i a ły  n a r z u c i ć  w sz y s tk im  
k r a j o m  k a p i ta l i s t y c z n y m  S tan y  Z jed n o ­
czone .

Tzw. M ię d z y n a ro d o w a  R ada  P s z e n i ­
c z n a  p o d a ła  do  w ia d o m o śc i ,  że  „ z n a c z ­
na w ię k s z o ś ć  je j  c z ł o n k ó w ” p o s t a n o w i ­
ła p r z e d ł u ż y ć  M ię d z y n a ro d o w y  Układ 
P s z e n ic z n y  na. o k r e s  d a l s z y c h  3 lat,  wy 
z n a c z a j ą c  m a k s y m a l n a  c e n ę  s p r z e d a ż ­
n ą  w r a m a c h  u k ła d u  na  205 c e n tó w  za  
busze!.  O s ta tn im  u s t ę p s tw e m  b r y t y j ­
s k im  by ła  z g o d a  na  c en ę  m a k s y m a l n a  
2U0 cen tó w  za  busze l .

bot ni kaw. Przebieg dyskusji od- \ 
y.wierciedlał rosnącą gotowość w al­
ki mas pracujących w Niemczech
zachodnich przeciw ko polityce wo­
jennej reżym u bońskiego. Gotowość 
ta znajduje w yraz w narastających  
rozbieżnościach miedzy stanow i­
skiem  robotników  a zdradziecką po­
lityką praw icow ych przywódców 
SPD  i zw iązków  zawodowych, przy 
rów noczesnym  wzroście zaufan ia  do

Masy pracujące Niemiec zachodnich potępiają układy  w ojenne, 
f ikow une przez reakcyjną większość parlamentu bońskiego. Wobec p ro ­

testu jącej ludności zastosowano represje policyjne.
Na zdjęciu: Policja rozpędza dem onstrantów  w  Bonn. fCAFf

Z r e fe r a tu  N a c z e ln e g o  A rch itek ta  W arszaw y  inż. ,|. S ig a l in a  n a  K rajow ej N a ra d z ie  A rch itek tów

Wspaniałe plany rozbudoiry Warszawy ir latach 1953—55
B ilansu jąc osiągnięcia, uzyskane w  ciągu 

3 la t rea lizac ji p lanu  6-letniego na polu  od­
budow y W arszaw y, m ów ca podaje  o rien ta ­
cy jne  dane ilościowe.

W ciąjru tego okresu  osiągnięty  został n ie­
m a l tak i poziom  w zrostu  ilości za tru d n io ­
nych  w przem yśle i budow nictw ie w stolicy, 
jak i p ro jek tow ano  na okres całego sześciole­
cia. W la tach  1950 —  1952 w ybudow ano  w 
sto licy  ok. 4 m ilionów  m  sześć, budynków  
przem ysłow ych, p rzew ażnie now ych, z p rze­
w idyw anej na cały  okres p lan u  6-letniego 
kubatury  przem ysłow ej 5.800 tys. m sześć., 
w ybudow ano ok. 50 tys. now ych izb m iesz­
kalnych, ok. 40 szkół w szystk ich  typów . O d­
budow ano i rozbudow ano wyższe uczelnie, 
gm achy in s ty tu tów  naukow ych . Pow ażnej 
rozbudow ie poddane zostały  u rządzen ia  le­
cznicze a także kom unalne. Rozpoczęto na 
całym  froncie budow ę M etro, n iem al w  ca­
łości zelek tryfikow ano podm iejskie linie ko- 
lęjow e, rozpoczęły się roboty p rzygo tow aw ­
cze do budow y D w orca C entralnego.

W okresie 3 la t w ybudow ano ok. 1.700 tys. 
m. sześć, gm achów  adm in istracy  jnyc-h, fo r­
m ujących  w raz z ro zw ija jącym  się bud o w ­
nictw em  m ieszkaniow ym  na MDM-ie, M ura­
now ie, M irow ie, nowe śródm ieście Stolicy. 
Ruszyła odbudowa T eatru Wielkiego, pow aż­
nie zaaw ansow ana je s t budow a w ielkiego 
P a rk u  K u ltu ry  na Pow iślu. O ddany do uży t­
ku  w iele u rządzeń  socjalnych, nowe sk lepy
i p laców ki usługow e. R ozpoczęta została 
budow a elek trociep łow ni na Ż eran iu  oraz 
budow a sieci cieplnych w śródm ieściu. W no- 
w«j, pow stającej dzieln icy  przem ysłow ej — 
na Żeraniu, prócz uruchom ionej i rozbudo ­
w yw anej nadal F ab ryk i Sam ochodów  Oso­
bow ych  oraz elektrociepłow ni, rozpoczęła 
się budow a portu . Rozpoczęto budow ę w iel­
kiej hu ty .

S ą jednak  jeszcze pow ażne b rak i, k tó re  
u tru d n ia ją  życie m ieszkańcom  i opóźniają 
zw ycięstw o now ego n ad  starym . Pom im o 
w ielkiego i zgodnego z planem  budow nictw a
m ieszkaniow ego, m ieszkań jes t jeszcze ciągle 
za m ało w  stosunku  do sta le  w zrasta jącej 
ludności. Rozplanow anie m ieszkań, a częściej 
jeszcze ich w ykończenie, pozostaw ia n ie jed ­
nokrotnie dużo do życzenia. R ów nież sieć

u rządzeń  usługow ych, m im o znacznego, 
burzliw ego w zrostu  nie zawsze jes t dosta ­
teczna j n ierów nom iern ie  rozm ieszczona. 
Dotikliwe trudności kom unikacyjne pow oduje 
b rak  taboru . T rudności na ty m  odcinku r a ­
dykaln ie  usunie dopiero  M etro.

PAŁAC KULTURY I NAUKI WYZNACZY 
SYLWETl£ NOWEJ WARSZAWY

M ów iąc następn ie  o budow nictw ie P a łacu  
K u ltu ry  i N auki im . Józefa  S ta lina  — inż. 
S igalin  podkreśla, że ten w spaniały  b ra te r ­
ski dar narodów  Z w iązku R adzieckiego, ofia 
row any  W arszaw ie z in ic ja tyw y  Józefa  
S ta lina , je s t n iezrów nanym  przyk ładem  
w ielkiego p ro le tariack iego  hum anizm u i 
szczególnych sym patii Józefa S ta lin a  do P o l­
ski. Niesposób ccemić ro li budow y P a ła ­
cu w budow ie socjalistycznej W arszaw y: po 
p ierw sze — z m iejsca w yznaczył on cen­
trum , rozstrzygnął treść ideową, program  i 
ska lę  śródm ieścia, określił m iejsce głównego 
p u n k tu  w W arszaw ie, p lacu  cen tra lnych  m a­
n ife stac ji ludności W arszaw y i k ra ju , po 
d rug ie  — z m iejsca sta ł się głów nym  ośrod­
kiem  k rysta lizacy jnym  śródm ieścia, w skazał 
drog i do w łaściw ej jego kom pozycji i p rzy ­
śpieszył jego realizację, po trzecie — budo­
w a P ałacu  um ożliw ia zw olnienie z naszego 
p lan u  niek tórych  inw estycji (in s ty tu ty  n au ­
kowe, hala  sportow a, te a tr , sala koncertow a,
2 k ina, 2 te a try  d la  dzieci i młocjzieży) i 
przerzucenia środków  na imne pilne inw esty ­
cje d la  W arszaw y, jak  m ieszkania, szkoły, 
szpitale. Przeznaczenie P a łacu  w ybiega n a ­
przód poza nasze przew idziane bieżącym  
planem  potrzeby  (P a łac  M łodzieży, M uzeum  
Przem ysłu I Techniki, w ielka sala kongre­
sow a). U żytkow anie gm achu o zakresie 
przeznaczenia n iespo tykanym  na świecie 
przyśpieszy socjalistyczne w ychow anie lu d ­
ności W arszaw y; po czw arte  — sw oją p ięk ­
ną, simukłą b ry łą  220-m etrow ej w ysokości 
o rgan izu je  sy lw etę  W arszaw y, w skazuje  
gdzie jes t architektoniczna ku lm inacja  m ia­
sta, pom aga w  praw id łow ym  rozstrzygnięciu  
sy lw ety  całego m iasta ; i w reszcie po p iąte
— je s t w ielką szkołą zarów no p ro jek tow an ia  
architektoniozm ego i konstrukcy jnego , ja k  i 
w ykon* w stw *.

ZAM IERZENIA 
NAJBLIŻSZYCH TRZECH LAT

N aczelny A rchitekt W arszaw y precyzuje 
w dalszym  ciągu swego referatu  zadania, ja ­
kie sto ją  przed arch itek tam i w  najbliższych 
trzech la tach  — w dalszej realizacji 6-letnie­
go p lanu  budowy W arszawy.

„W latach 1953 — 55 zakończona musi być 
budow a w szystkich rozpoczętych obecnie za­
kładów  przem ysłow ych z hu tą  „W arszawa" 
i elektrociepłow nią na czele. W ybudowanych 
ma zostać 70 tys. nowych izb mieszkalnych. 
Prow adzona ma być dalsza budowa przedszko­
li, szkół wyższych, uczelni i instytutów , do­
mów akadem ickich, burs 1 in ternatów , budo­
wa nowych szipitali na Bielanach, Grochowie 
i w Międzylesiu. P lan  przew iduje dalsze po­
w ażne inw estycje w zakresie urządzeń kom u­
nalnych, rozbudowę sieci kom unikacyjnej, 
kanalizacji i wodociągów, dalszej poważnej 
elektryfikacji m ia s ta / budowę nowych ulic i 
tras kom unikacyjnych, dalsze poważne robo­
ty zw iązane z budow ą Metro. Przeprow adzo­
ne w ciągu trzech lat roboty p<>zwolf) na 
szybkie ukończenie budowy Dworca C en tra l­
nego i podmiejskiego, stacji rozrządowych i 
ładunkow ych. Zakończony zostanie pierwszy 
e tap  budowy portu żerańskiego i kanału Że­
rań — Zegrze. W arszawa uzyska w tym o- 
kresie swój najpiękniejszy i najw spanialszy 
plac — Plac im. Józefa S talina w raz z ota­
czającą go zabudow ą. W ciągu trzech lat Za­
mek Królewski zostanie odbudow any co naj­
mniej w stan ie  surowym . Stolica otrzym a 500 
tya. m. sześć, nowych gmachów adm in istra­
cyjnych. Zakończona zostanie odbudowa i 
rozbudowa T eatru  Wielkiego, odbudow a Fil­
harm onii, stolica otrzym a dw a dalsze tea­
try : jeden na Placu na Rozdrożu oraz 
operetkę, dalsze kina, dw a nowe domy 
kultury na Targów ku i S tarym  Mieście. W 
zakresie urządzeń sportow ych i wypoczynko­
wych w ybudow ane zostanie sztuczne lodow i­
sko, atadion nad Wisłą, nowe przystanie, za­
kończone zostaną główne części C entralnego 
Parku K ultury na Powiślu, pow staną nowe 
park i: „Morskie Oko“ na Mokotowie i park 
we Włochach. W ybudow ane zostaną dalsze 
dziesiątki przychodni lekarskich, poradni, 
żłobków, domów opieki d la dorosłych i dla 
dz iec i WarsŁawi* przybędą *etki nowych

placów ek naukow ych. U ruchom ione zostań*
pierwsze linie cieipiofikacyjne i m agistrale aa 
zu ziemnego, przebudowie ulegnie gazownia, 
w ybudowane zostaną now e linie wysokiego 
napięcia. W ciągu trzech lat najbliższych 
podjęta zostanie budow a nowego ujęcia wo­
dy dla m iasta spod dna Wisły.

Doświadczenia pierwszych trzech la t planu 
6-letniego — stw ierdza dalej inż. Sigalin —• 
w skazują na to, że te w ielkie zadania *ą 
realne. R ealizacja ich w inna dać w efekcie 
ludności następujące całkow icie ukończone 
względnie pow ażnie zaaw ansow ane re ­
jony mieszkaniowe śródm ieścia: P lac Cen­
tralny , MDM, zabudowę ul. Nowotki, M ura­
nów, M irów, zaplecze Nowego Św iata, S ta re  
i Nowe M iasto oraz następujące osiedla mie­
szkaniowe: Młynów, Koło, Okęcie, Ochota, 
Mokotów, Żolibdrz, Bielany, Praga II, Gro­
chów II i III, Moczydło i Sielce. W ykonanie 
zadań w inno dać w efekcie niemal ukończo­
na trzy dzielnice przem ysłowe: południowy 
Żerań w raz z portem . Młociny z h u tą  „W ar­
szaw a" i Kamionek.

Z w ybudowanej kubatu ry  mieszkaniowej i 
innej pow staną następujące główne w nętrza 
i załozenia śródm iejskie jak  Plac S talina, 
M arszałkow ska od placu Unit Lubelskiej do 
w iaduktu żoliborskiego, ciąg Zamek — Bel­
w eder — T rak t S tare j W arszawy, z poważnie 
zaaw ansow aną zabudową Placu Zamkowego 
i Zamkiem oraz z odbudową całego S tarego 
i Nowego M iasta, ukończona ulica Miodowa, 
odbudowany Plac na Rozdrożu, na całej nie­
mal długości trasa  N—S. oś stanisław ow ska 
od Placu Zbawiciela do Placu Jedności Ro­
botniczej, Nowowawelska od Nowom arszał- 
kowskiej do Placu na Rozdrożu, niemal ca ł­
kowicie ukońćzona ul. Św iętokrzyska w raz a 
jej przedłużeniem  od K opernika do Alei M ar­
chlewskiego, P lac W arecki, ul. Krucza, ośro­
dek dzielnicowy M łynowa przy Trasie W—Z, 
Plac Komuny Paryskiej na Żoliborzu, now a 
wielkom iejska arteria  na Szelcach itd.

Główne zadanie architektów  polega na tym, 
:.by tym  wielkim dzielnicom, osiedlom, a r te ­
riom m iejskim  i placom, z Placem im. S ta­
lina na czele, nadać oblicze architektoniczne, 
godne W arszawy, godne epoki socjalizmu, a  
zabudowie na Placu S talina — nadać oblicz# 
godne Jego im ienia i Jego daru",
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Zyć będzie iu naszych czynach pamięć
o wielkim Nauczycielu i W o d zu -Jó ze fie  Stalinie

Fragmenty dyskusji na Plenum Wojewódzkiego Komitetu Frontu Narodoiuego u; Lublinie
K om itetów Frontu Narodowego w 
zakresie dalszej popularyzacji życia 
i działalności Wodza postępowej 
ludzkości. Poniżej zamieszczamy 
fragm enty dyskusji:

Jak  już podaw aliśm y, w ubiegłą i pracow ano plan pracy terenow ych 
niedzielę odbyto się w Lublinie roz­
szerzone plenum  W ojewódzkiego 
K om itetu Frontu Narodowego, na 
którym  omówiono rolę Józefa 
S talina w walce narodu polskiego o 
wyzwolenie, pokój i socjalizm  i o-

F r a n c isz c k  D r w ię g a
Przodow nik pracy, racjonalizator FSC

Stalinowi zawdzięczamy sukcesy w uprzemysłowieniu
odczula śm ierć tow arzysza S talina. 
Każda nowa m aszyna, każda śrub­
ka i każdy nowy sam ochód przy­
pominał nam o Nim tak, jak  przy­
pomina nam i dziś. Załoga nasza 
tak  'sam o, jak  i załogi innych za­
kładów przekuła ten ból w siłę, w 
czyn. Podjęliśm y po śm ierci tow a­
rzysza S talina zobowiązanie, które 
dziś realizujem y, aby szybciej wy­
konać nasze plany produkcyjne, aby 
szybciej rosła w siłę nasza Ojczyz­
na, aby z honorem  wykonać te obo­
wiązki, jak ie  nałożył na nas Towa­
rzysz S talin , zaliczając nas na X IX  
Zjeździe KPZR do jednej z brygad 
szturm ow ych, na które patrzą i li­
czą bracia - robotnicy uciskam 
jeszcze przez kapitalizm.,,

Fabryka Sam ochodów Ciężaro­
w ych im. Bolesława B ieruta jest 
najlepszym  pom nikiem  pomocy ja ­
k ie j udzielały nam  i udzielaja naro­
dy Związku Radzieckiego, kierow a­
ne przez tow. S talina i bohaterską 
p artię  bolszewików. Takich pomni­
ków jest dużo na naszej ziemi. Ta­
kim pom nikiem  jes t Nowa H uta i 
now e kopalnie węgla i różne duże i 
m ałe maszyny, które pracu ją  w na­
szych fabrykach. Ale FSC jest nam 
najbliższa, bo jes t w naszym  mie­
ście, w mieście, k tóre przed w ojną 
nie m iało żadnych możliwości roz­
w oju , a k tóre dziś jak  widzimy 
rozbudow uje się i tę tn i now ym  ży­
ciem.

Załoga FSC szczególnie boleśnie

Maria Puchacz
Przew odnicząca Zarządu spółdzielni produkcyjnej, poset na Sejm  
Polsk iej Rzeczypospolitej L udow ej . -

Stalin pokazał nam drogę
i..Byl czas, kiedy sam a m e bar­

dzo w iedziałam , co to  jes t spół­
dzielnia produkcyjna, a le teraz kie­
dy  już wiem, to  m nie tak  ciągnie 
do niej, jak  w ilka do lasu i zdaje 
m i się, że wszyscy chłopi pow inni 
ta k  sam o czuć jak  ja... Z naszą spół­
dzielnią też n ie  od razu  było do* 
brze. Przeszkadzali nam  różni w ro ­
gowie rozm aicie. K artofli n ie  dali 
nam  kopać, nasze dzieci pokazyw ali 
palcam i, że to  są  dzieci kołchoźni­
ków , że nędza nas zje... A le dziś to 
już Inaczej o  nas mówią... z szacun­
kiem . P raw da, że ten  szacunek nie­
ła tw o zdobyliśm y. Włóczyliśmy w 
nasze spółdzielcze pola k ilkaset m e­
trów  nawozów sztucznych, sieliśmy 
ziarnem  selekcyjnym  i w yszło tak , 
i e  te raz  i  my m am y co jeść 1 pań­
stw o m a w ięcej. Zbudowaliśm y obo­
rę, hodow la nam  się rozw ija. Czy 
przed w ojną to  w szystko było moż­
liw e? Nie. Ja  dobrze pam iętam  tam ­
te  czasy, to  m nie n ik t n ie  zbałam u­
ci. O kieracie m ów iło się w tedy, jak
o  jak ie jś w ielkiej maszynie, a  dziś to 
już nie jes t d la  nas żadne cudo, bo 
dziś mówimy- o m otorach elektrycz­
nych, o  w ielkich m łocam iach i kom ­
bajnach. Zawdzięczamy to w szystko 
Polsce Ludowej, zaw dzięczam y to 
Towarzyszowi Stalinow i, który pod­
niósł prostego człow ieka n a  duszy.

Maria Bccliczyc-Rudnicka

Biedota się dziś jakoś w yprostow a­
ła. N aw et ci-, co przed w ojną byli 
n iem raw i, to  te raz  sta li się czynni, 
działają, m yślą, dysku tu ją  o  w iel­
kich spraw ach... M nie się zdaje, że 
to podniesienie n a  duchu, że prosty 
człowiek je s t dziś gospodarzem , to 
jes t w ażniejsze niż dochód, jak i w  
spółdzielni m am y. Jeśli n aw et jesz­
cze dziś n ie  m am y tak , jak  byśmy 
chcieli, to  przecież m am y pewność, 
że ju tro  będzie lepiej,

Tego now ego ducha dał nam  Jó­
zef S ta lin  i on pokazał chłopom ro­
syjskim  i chłopom  całego św iata 
drogę do pełnego w ydźw ignięcia się 
z nędzy i poniżenia. Już mów iłam  
przedtem , że dziś k ie ra t przestał 
być narzędziem , bo już m am y mo­
tory. Jasne, że to  w szystko kosztu­
je, robotnik, który  te  m aszyny robi 
musi mieć zabezpieczony by t i fa­
bryki m uszą mieć surowiec. Wieś 
musi tego w szystkiego dostarczyć. 
I d latego m yśm y postanow ili tak  
pracow ać, aby sąsiednie grom ady i 
cała nasza gm ina poszła w  nasze 
ślady, żeby w każdej wsi była spół­
dzielnia. A będzie tak , jeśli wszyscy 
aktyw iści Frontu Narodowego pój­
dą ze słow am i praw dy do chłopa. 
O to  z tego m iejsca do wszystkich 
apeluję..,

K ierow nik  literacki P aństw . T eatru
Stalin nauczył nas

Z arów no nas, ży jących  w  epoce 
Józefa S talina, jak  i potom nych — 
spadkobierców  Jego  dzieła, zawsze 
będzie zdum iew ać i zachw ycać nie­
z rów nana w szechstronność geniuszu 
W ielkiego B udow niczego socjaliz­
m u. N ie m a dziedziny nowego ży­
cia, gdzie m yśl S ta lina  nie by łaby  
źródłem  natchn ien ia  i d rogow ska­
zem. R ów nież i w  dziedzinie k u l­
tu ry , k tó re j m y — lite rac i, ludzie 
te a tru , m uzycy, p lastycy  — pośw ię 
cam y nasz codzienny trud. Józef 
S ta lin  by ł w ielk im  N auczycielem  
ł  inżynierem  dusz.

Im ię  S ta lina  pozostanie na  zaw ­
sze d la  nas sym bolem  sz tuk i w al­
czącej o postęp, o pokój, o socja­
lizm , o godność i szczęście człow ie­
ka.

T ak  ja k  w e w szystk ich  dziedzi­
nach życia społecznego, tak i dla 
sz tuk i sform ułow ał Józef S ta lin  
k ry te r ia  } zadania, ukazał perspek 
ty  wy, stw orzy ł możliw ości qsiągnię 
cia w y tkn ię tych  celów. N aukow cy 
lite rac i, artyśc i podziw iają Jego 
olbrzym ią wied/.ę Ileż to razy zda­
rza ło  się, że w chw ili, gdy ich do­
ciekania schodziły na manowce, 
przychodził im z pomocą w łaśnie 
S talin , by w yprow adzić  . na drogę 
w iodącą prosto do p raw dy.

Jednym  z najw ym ow niejszych 
przyk ładów  tak iej pomocy jest pra 
ca Józefa S ta lina  ..M arksizm  a kwe 
£t:a językoznaw stw a". D em askuje 
ona sprzeczne z m arksizm em  poglą 
Ćy  M arra  i jego zw olenników .

im. J . O sterw y

wiary w człowieka
D ruzgocącą k ry ty k ą  w ulgaryza- 

to rsk ie j teo rii M arra  dał Józef S ta ­
lin  jeszcze raz  od p raw ę  tym , k tó ­
rzy  pod osłoną frazeologii n iby  to 
„lew icow ej" naw oływ ali do w yrze­
czenia się dziedzictwa kulturalnego 
przeszłości, do zaparc ia  się ch lub­
nych trad y c ji, do odrzucenia spu­
ścizny postępow ej m yśli ubiegłych 
stuleci, zap ładn ia jącej tw órczość 
współczesną.

S ta lin  w skazał lite ra tom , ludziom  
tea tru , p lastykom  drogi do opano­
w ania m etody rea lizm u  socjalistycz 
nego, k tó ra  pozw ala na na jp e łn ie j­
sze i n a jb ard z ie j kom unikatyw ne 
zobrazow anie życia w bohatersk ie j 
epoce budow y socjalizm u, na zobra 
zow anie jego rozw oju . D zięki tej 
metodzie artyści waięll czynny u- 
dział w o rgan izacji nowego życia.

N auka S ta lin a  o k ry ty ce  i s a ­
mokrytyce kazała artystom  patrzeć 
śm iało w oczy praw dzie  i w alczyć
— piórem , rylcem , d łu tem , tonam i 
pieśni ze w szystkim  co je s t zm ur­
szałe, m artw e, tru jące , co s ta je  na 
przeszkodzie społeczeństw u w jego 
m arszu ku lepszej przyszłości. S ta ­
lin dał a rty stom  bojow ość uzbroił 
ich w optym izm , nauczył w ierzyć 
w człow ieka i we w łasne siły, w ie­
rzyć w zw ycięstw o kom unizm u, w 
zw ycięstw o sp raw y  porozum ienia 
między narodam i. N auczył dążyć 
do jak  najbliższego kon tak tu  z m a­
sam i albow iem  rozw ój k u ltu ry  i 
rozw ój społeczeństw a są ściśle od 

i siebie uzależnione: tam  gdzie nie

m a Ich w zajem nego oddziaływ ania,
w y tw arza  się zastó j.

W ielki S ta lin  w ysoko cenił i ko­
chał g łęboko sztukę. Toteż staw iał 
jej su row e w ym agan ia . D ostrzegając 
b łędy  w skazyw ał z ca łą  życzliw o­
ścią, ja k  należy je  napraw ić . U czył 
a r ty s tę  w y trw ałości w w alce z tru d  
nościam i jego w arsz ta tu . P rz y ja ­
cielska, serdeczna opieka S talina 
nad tw órcam i, jego nauk i i ra d y  — 
przyczyniły  się ogrom nie do roz­
woju sztuki radzieckiej, z której 
czerpią w zory zastępy  a rty stów  na 
całym  świecie. S ta lin  by ł N auczy 
cielem nie ty lko  p isarzy  i a rty stó w  
radzieckich , ale i w szystk ich  n a j­
lepszych postępow ych p isarzy  i a r ty  
stów  naszych czasów.

D zięki S talinow i, dzięki w span ia­
łym  w zorom  sz tuk i Z w iązku  R a­
dzieckiego, k tó rą  On się opiekow ał, 
pozbyli się i nasi polscy p isarze i 
a rty śc i pozostałości e lita rne j este ­
ty k i b u rżuazy jne j, dążąc do p rzy ­
sw ojenia sobie metody realizm u so­
cjalistycznego, w ym agającego  od 
tw órcy  połączenia w ysokiego a rty z

m u z tem peram en tem  polityka-bo- 
jow nika  o pokój i socjalizm .

Nie ma dziś rzetelnego a rty s ty , 
k tó ry  by nie rozum iał, że zaciąg­
nęliśm y wobec Józefa  S ta lina  w iel 
ki dług wdzięczności i że każdy z 
nas jes t odpow iedzialny za spłace­
nie tego długu. Spłacim y go rea ­
lizu jąc  pod przew odem  P artii za­
łożenia n au k i S ta lina , w alcząc o 
k u ltu rę  d la  w szystk ich , o k u ltu rę  
socjalistyczną w  treśc i i narodow ą 
w form ie, o b ra te rs tw o  narodów , 
o praw dziw e człow ieczeństw o ludz­
kości.

W ydajną, ofiarną, tw órczą  p racą  
uczcim y pam ięć W ielkiego S ta lina . 
P racą  u kazu jącą  now ych ludzi — 
budow niczych socjalizm u, m obili­
zu jącą do w ykonania p lanu  6 le t­
niego. Uczcim y pam ięć S ta lin a  pi­
sząc dla robotników  i chłopów, dla 
całego N arodu.

W ierzym y głęboko w  potęgę 
Związku Radzieckiego, w  moc na­
szego F ro n tu  N arodow ego, w zw y­
cięstw o obozu pokoju, k tó rego  
osto ją  je s t N au k a  Józefa  S ta lina .

In i .  S ta n is ła w  S zra m o w icz

b ra tn ią  opieką otacza p aństw a de­
m okracji ludowej, pom agając im 
w budow nictw ie nowego życia w  po­
staci rad , maszyn, dokum entacji 
technicznej a  naw et, jeśli zachodzi 
tego potrzebą da jąc  swoich ludzi.

Ogrom ne sukcesy gospodarcze, spo­
łeczne, ku ltu ra ln e  zawdzięcza Zw ią­
zek Radziecki sw ej P artii i jej ge

Leszek Malicki
S tudent UMCS, przodow nik nauki

Nasza przyszłość w socjalizmie

K ierow nik Z arządu Inw estycji UMCS, członek Woj. K om itetu 
S tronn ic tw a D em okratycznego

Osiągać będziemy coraz wyższy rozwój przemysłowy, tak jak 
uczył Stalin, tak jak tego pragnął Stalin

N aw iązując do refera tu  wygłoszo­
nego dziś - przez I sek re ta rza  Ko­
m itetu  W ojewódzkiego PZPR  tow.
K alinow skiego pragnę w spom nieć o 
początkach te j gigantycznej pracy, 
k tó ra  zaczęła się w  ZSRR w  r. 1928 
uchw aleniem  pierw szej pięciolatki i 
k tóra  w yw arła  tak  kolosalny wpływ 
n a  dalsze losy Zw, Radzieckiego 1 
całego św iata.

Na połączonym p lenum  K om itetu 
C entralnego 1 Kom isji K ontroli 
WKP(b) w  dn. 7 stycznia 1933 Józef 
S talin , m ów iąc o w ynikach  pierw ­
szej pięciolatki (1928 *— 1932) po­
wiedział:

„Gdy pojaw ił si« p lan  5-latkl lu ­
dzie nie przypuszczali, ż« może on 
mieć olbrzym ie znaczenie m iędzyna­
rodowe. O dwrotnie, m yślano, i e  p ię­
ciolatka je s t sp raw ą p ryw atną  
Związku Radzieckiego, sp raw ą po­
w ażną i doniosłą, lecz m im o to  pry­
w atną  narodow ą sp raw ą  Z w, R a­
dzieckiego.

H istoria w ykazała jednak, że tak 
nie jest, że 5-la-tka nie jest spraw a 
p ryw atną ty lko Zw. Radzieckiego, 
lecz sp raw ą całego p ro le taria tu  m ię­
dzynarodowego".

Słusznie kiedyś pow iedział Lenin:
„główny w pływ  na rew olucję m ię­
dzynarodow ą w yw iera się polityką 
gospodarczą".

Potw ierdzeniem  słuszności słów 
Lenina s ta ł się plan 5-letni budow ­
nictw a, jego rozwój, jego urzeczy­
wistnienie. Na czym polegało pod­
staw ow e zadanie p lanu 5-letniego?

Polegało ono na  tym , aby skie­
row ać Zw iązek Radziecki z jego za­
cofania na  to ry  now ej w spółczes­
nej techniki, aby przekształcić ZSRR 
z k ra ju  rolniczego i słabego w  k ra j 
przemysłowy i potężny — całkow i­
cie sam odzielny 1 niezależny od ka­
prysów kapitalizm u światowego.

Budując pierw szą 1 następne pię­
ciolatki zdaw ano sobie w  Związku 
Radzieckim spraw ę, że ty lko w ielki 
nowoczesny przem ysł, że ty lko silna 
gospoda-rka oparta  na  fundam encie 
w ielkiej wytwórczości — mogą stać 
się trw ałym  fundam entem  władzy 
radzieckiej.

Lenin m ówił:
„Rewolucja dokonała tego, ie  w  

ciągu kilku miesięcy Rosja pod 
względem swego ustroju polityczne­
go dogoniła k ra je  przodujące. Ale 
to nie wszystko, w ojna jest nieu 
błagana, staw ia ona zagadnienie bez­
litośnie ostro: albo zginąć, albo do­
gonić kraje przodujące i prześcignąć 
je również pod względem ekonomicz­
nym..."

Wiemy, że założenia pierwszego 
planu 5-leiniego nie tylko zastały 
wykonane, ale przekroczone.

Stw orzono podstawy uprzem ysło­
wienia kraju , stworzono przemysł 
traktorow y, samochodowy, chemicz­
ny. lotniczy, itd.. itd.

•Widocznym znakiem  olbrzymich 
osiągnięć Związku Radzieckiego sta­
ła się II wojna św iatow a, w której 
ZSRR rozgromił, uchodzącą za nie­
zwyciężoną arm ię h itlerow ską Dzis 
Zwia7ek Radziecki jest wielkim mo 
carstw em  socjalistycznym , które

m alnem u Wodzowi Józefowi Stalino* 
wi. Józef S talin  — potrafił sw oją . 
wiedzą, sw oją pracą, której oddał 
sw oje życie bez reszty, doprow adzić 
do tych niespotykanych w dziejach 
św iata wyników , jak ie  obserw uje­
my w K raju  Rad, a dzięki jego 
pomocy i w krajach  dem okracji lu ­
dowej. Czyż było kiedy do pom yśle­
nia w ybudow anie olbrzym iego k a ­
nału Wołga — Don. założenie pa­
sów leśnych ciągnących się setkam i
i tysiącam i kilom etrów  — założenie 
potężnych elek trow ni w odnych i 
cieplnych? Czy byłoby możliwe w y­
budow anie kanału  D unaj — Morze 
C zarne w R um unii, Nowej H uty W 
Polsce, fabryki sam ochodów na  Że­
raniu i w Lublinie i ty lu  Innych 
potężnych obiektów  przem ysłow ych, 
osiedli m ieszkaniow ych, szpitali, 
szkól w szelkiego rodzaju, in sty tu tów  
naukow ych — bez ogrom nej pomocy 
K raju  Rad?

W szystko to  zawdzięczam y nasze­
mu ludow em u Rządowi i przodu* 
jącej sile  narodu polskiego Polskiej 
Zjednoczonej P artii Robotniczej, 
k tó ra  przeniosła do naszego k ra ju  
wzory ze Związku Radzieckiego, 
k tóra  w prow adziła nasz k ra j n a  
drogę przyjaźni 1 dobrosąsiedzkich 
stosunków  z  państw em , w  k tórym  
kierow nikiem  m yśli i czynu byl 
Józef S talin .

Józef S ta lin  n ie  żyje, a le  żyć bę-» 
dzle zaw sze Jego idea, gigantyczne 
rezu lta ty  p racy Jego znojnego ży­
cia, żyć będą Jego dzieła i nauki, a  
k ra je  k ieru jące  się tym i naukam i, 
a  m iędzy nim i 1 nasz k raj, będą 
osiągać coraz wyższy rozwój prze­
m ysłow y i ku ltu ra lny  w łaśnie tak  
jak  uczył S ta lin , w łaśnie tak , jak  
pragnął S talin j

P rzed  młodzieżą polską, k tó ra  w 
latach  przedw ojennych  była pozba­
w iona dostępu  do  p racy  1 zaw odu, 
dziś szeroko o tw arły  się drzw i 
szkół i zakładów  pracy,

K onsty tucja  Polsk iej Rzeczypo­
spolitej Ludow ej d a ła  nam  pełnię 
p raw  obyw atelskich, pow ołując nas 
do czynnego w spółudziału w  rzą­
dzeniu państw em , dala  nam  pełne 
możliwości rozwoju.

A co działo się za rządów  k a p ita ­
listów  w Polsce przedw rześniow ej? 
N aw et dzienniki burżuazy jne  m e 
p o tra fiły  ukryć  p raw dy o sy tu a ­
cji m łodzieży. I tak  K u rie r W ar­
szaw ski z m arca 1936 r. p isał: „Sy­
tuacja  młodzieży stud iu jące j jes t 
po p ro s tu  trag iczna. Do niew eso­
łych perspek tyw , jak ie  o tw ierają  
s' t p rzed kończącym i studia, d o łą ­
czają się rozpaczliw e w arunk i, w 
jak ich  m łodzież m usi zdobyw ać 
wiedzę.

Czy w  ciągłej obaw ie przed sk re­
śleniem  z listy słuchaczy za nieo­
płacenie czesnego, na k tó re  b rak  
środków, o głodzie a często i chło­
dzie, w s tan ie  depresji psychicznej, 
czy w  tak  anorm alnych okoliczno­
ściach może stu d en t w ydajnie p ra ­
cować?"

Nie odnosi się to  oczywiście do 
synów  obszarników  i kapitalistów . 
Ci mieli zapew nione w szelkie wy­
gody i s tud ia  stanow iły  d la  nich pe­
w ne urozm aicenie życia.

Synow ie robotników  i chłopów  z 
trudem  pokonyw ali rozliczne prze­
szkody, a le  naw et jeśli im się to u- 
dało — dyplom wyzszej uczelni nie 
stanow ił gw arancji uzyskania p ra­
cy. Zdarzało  się i tak, że m agister 
chem ii był szczęśliwy, gdy dostał 
zajęcie jako  pracow nik fizyczny za 
2 zł dziennie.

N ie lepiej je s t dziś w krajach  
kapitalistycznych. Np. w Indiacb 
burm istrz  K alkuty  przeznaczył na 
dom akadem icki stajnię. W Jap o ­
nii 50 proc. studentów  musi pra 
cować na sw e utrzym anie. Na Ma­
lajach istn ieje  tylko jeden U niw er­
sy tet a i to jego absolw enci z tru  
dnością znajdują pracę.

Dziś w naszym  k ra ju  mam y p ra ­
wie trzykro tn ie  więcej studentów  
niż przed w ojną 7u tysięcy osób o- 
trzym uje bezzw rotne stypendia 35 
tysięcy studentów  mieszka w do 
trach  akadem ickich.

Zm ienił się też skład socjalny 
wyższych uczelni. Miejsce burżua 
zyjnych paniczyków . tzw. „żelaz­

nych studen tów " zajęli synow ie ro» 
botników , chłopów  i In teligencji 
pracu jącej.

Dzisiejszy stan  rzeczy zaw dzię­
czam y w ładzy ludow ej, k tó ra  od 
w yzw olenia u ję ła  w  sw e ręce s te r  
rządów .

W szystko to  sta ło  się m ożliw e je ­
dynie dzięki pomocy 1 poparciu  
ZSRR, k tó ry  stanow ił d la  nas 
w zór w e w szystkich dziedzinach 
życia 1 udzielił nam  w szechstronnej 
b ra te rsk ie j pomocy. Zw iązkow i Ra­
dzieckiem u zaw dzięczam y już dw u­
kro tn ie  wolność. Zw ycięstw o Rewo­
lucji Październ ikow ej wyzwoliło 
nas spod carsk iego  ucisku, dało  
nam  praw o sam ostanow ienia o so­
bie. Zw iązek Radziecki złam ał po­
tęgę faszyzm u 1 uchronił naród  
polski od zagłady w obozach kon­
centracyjnych.

O pierając się na dośw iadczeniach 
K om unistycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego, P a rtia  nasza prow adzi 
naród polski do socjalizm u.

Tym, k tóry  k ierow ał w raz  z L e­
ninem  rew olucją, a potem sam  go­
spodarką i polityką K ra ju  Rad, byl 
Stalin .

Śm ierć tow arzysza S talina pogrą­
żyła nas, młodzież, w  głębokim  
sm utku. Pam ięć Jego tkw i głęboko 
w naszych sercach. Z dobyw ając 
w iedzą i k sz ta łtu jąc  swój m arksi­
stow ski św iatopogląd, będziemy za­
wsze stosow ać się do Jego w ska­
zań, aby stać się, jak  uczył S talin , 
oficeram i produkcji, budow niczym i 
lepszego ju tra .

Rosnący . przem ysł potrzebuje  co­
raz więcej fachowców Czekają na 
nas Nowe H uty i Żeranie. Trzeba 
przebudow ać wieś polską, aby zie­
mia dała więcej plonów z ha Ja k ­
że ak tualn ie  brzm i dzisiaj leninow ­
skie przykazanie: uczyć się, uczyć 
się i jeszcze raz uczyć się.

„K adry decydują o w szystk im "— 
powiedział Tow arzysz S talin. A my 
młodzież, to now e kadry, przyszli 
przodownicy pracy, agronom ow ie, 
inżynierow ie i naukow cy. Z nając 
swe zadania 1 nadzieje jakie  po­
kłada w nas naród, my studenci u- 
czelni lubelskich codziennie zdoby­
wamy wiedzę pracujem y społecz­
nie, walczymy o to. aby stać się 
ludźmi twórczym i i odpłacić za zau­
fanie jakim  darzy nas społeczeń­
stwo.

Nie ustaniem y w pracy I walce.
Przyszłość sw ą widzimy jedynie 

w socjalizmie.
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ECutacy przegral i
*. N ajbardziej przekonyw ającą 
iac ją  je s t dobry  przykład — o tym 
każdy  m iał możność przekonać się 
"we w łasnym  życiu. A rgum enty sło­
w ne o wyższości gospodarki zespo­
łow ej nad  indyw idualną n iejedno­
k ro tn ie  n ie  tra fia ją  do przekona­
n ia  chłopu tak  jak  bezpośredni 
przykład . Wiemy o tym, chociaż­
by na podstaw ie wycieczek do spół­
dzieln i produkcyjnych, z których 
chłopi w racają  z zupełnie innym i 
poglądam i.

O tym , że pom yślny rozwój spół­
dzielni jes t najbardziej przekony­
w ającą  form ą agitacji świadczy do­
b itn ie  p rzykład  Szychowic i  Ci- 
chobuża.

Rozwój gospodarczy tych  spół­
dzielni i w zrost dobrobytu człon­
ków  zadecydowały, że w gm inie 
M ieniany, gdzie znajdu je  się spół­
dzielnia Cichobuż, obecnie już tylko 
3 grom ady gospodarzą indyw idual­
nie. W gm inie Krylów , gdzie is t­
n ie je  spółdzielnia Szychowice, 
zn a jd u je  się tylko jedna nieuspół- 
dzielczona gromacla.

Błędem  byłoby sądzić, że sam  do­
b ry  przykład  w szystko tu  zdziałał. 
S tanow ił on tylko w ielką pomoc w 
Walce o now e spółdzielnie. Z dru-J 
giej strony tam , gdzie osiągnięcia 
naszych spółdzielni są  bezsporne i 
przekonyw ające, wrogowie czynią 
wszystko, aby je  pom niejszyć w o- 
czach mało i średniorolnych chło­
pów. W yszukują tysiące k łam stw  i 
oszczerstw  byleby tylko odciągnąć 
jak najdłużej chłopów od decyzji 
przejścia na tory gospodarki zespo­
łow ej.
, T ak działo się m. in. w Ślipczach, 
Sm. M ieniany.

W alka o zorganizow anie spół­
dzielni produkcyjnej w Ślipczach 
(pow. H rubieszów) to.czyła się p rze­
szło dw a la ta , bo od 1951 r. Już 
w tedy  widząc osiągnięcia spółdziel­
ni w  Cichobużu znalazło się w Slip- 
czach kilku  bardziej św iadom ych 
chłopów , którzy podpisali d ek la ra ­
cje. B yli n im i K aro l Dzigalo, S ta ­
n isław  W aw rzyniec, Józef Bronow - 
ski i inni. U zyskanie jednak  sta tu ­
tow o potrzebnej liczby członków do 
zare jestrow an ia  spółdzielni, mimo 
w ysiłków  ze strony  ak tyw u  KG i 
K P  napotykało  na  w ielkie tru d n o ś­
ci. Byli naw et tacy, którzy  pow aż­
n ie  w ątpili w możliwość założenia 
w  Ślipczach spółdzielni. N ikomu 
jed n ak  nie przyszło n a  myśl, ażeby 
poszukać głębiej źródeł niepow o­
dzenia. W szystko kładziono na karb  
nieśw iadom ości chłopów.

Na Slipcze patrzy li chłopi z in ­
nych grom ad i mówili: „Jak  S lip ­
cze to  i m y“. Należało więc pomóc 
chłopom  ze Slipcza w  założeniu 
spółdzielni, by w  ten sposób po-. 
(Ciągnąć inne grom ady. Spraw ą tą 
postanow ił zająć się osobiście kie­
rownik W ydziału Rolnego K P w 
H rubieszow ie tow. Stanisław  Pasz­
ko.

Po  przeprow adzonych na m iejscu 
rozm ow ach z członkam i p a rtii i 
bezparty jnym i chłopam i tow. P asz­
ko, o rganizator już nie pierw szej 
spółdzielni, zorientow ał się, że w 
Ślipczach działa ukry ty  w róg k la­
sowy. K to to był — tego jeszcze 
n ie  w iedział. W rozm owach indy­
w idualnych tow. Paszko otrzym ał 
zapew nienie od k ilku  tow arzyszy i 
bezparty jnych , że p rzystąp ią  do or­
ganizow anej w grom adzie spółdziel­
ni.

Chociaż liczba chętnych nie by ­
ła w ystarczająca, tow. Paszko po-

agi- i stanow ił zwołać ogólne zebranie 1 nie kręcić na swoich m iejscach. P a-

Spółdzielnia produkcyjna w  Zuru- 
dni gm. Świerże, po w. Chełm zasa­
dzi w  Ujm roku 3 ha sadu Na zdję 
c iu  S te /an  Dąbrowski odkopuje za- 

dołowane jabłonie.
(foto St. W alczuk)

przystąpić do założenia spółdzielni 
Wieść o zebran iu  rozeszła się 

szybko po całej grom adzie. B ar- 
dzi ij św iadom i chłopi cieszyli się, 
że nareszcie zaczną po now em u żyć. 
Część jednak  chłopów (a tych  by­
ła większość) w ahała się. — Dobrze 
byłoby pójść do spółdzielni i żyć 
tak jak  żyją na p rzykład  członko­
wie w Cichobużu — m yśleli. — Ale 
jednocześnie odezw ała się w  nich 
druga dusza — dusza posiadacza, 
k tóra szeptała „a może by tak  po­
pracow ać jeszcze w pojedynkę, jak  
dziad i pradziad — może by czło- 
wiek dorobił się jeszcze m a ją tk u .'1 
Była i trzecia grupa, zdecydow a­
nych w rogów  spółdzielczości — k u ­
łaków , spekulantów  i ich poplecz­
ników . Ci w łaśn ie  w  tym  dniu  
szczególnie się ożywili, odw iedzali 
sąsiadów , s ta li się niezw ykle „ser­
deczni", gotow i byli na w szelkie 
„ofiary", nie szczędząc obietnic. 
W idać było, że ogarniał ich s trach  
przed możliwością pow stan ia  spó ł­
dzielni.

W ieczorem zaczęto schodzić się 
do sali szkolnej. N iebaw em  w ypeł­
niła się po brzegi.

Do zebranych przem ów ił tow. 
Paszko. Mówił prosto, od serca. O 
tym dlaczego p a rtia  i rząd dążą do 
kolektyw izacji wsi, jak ie  korzyści 
daje  to chłopu. Z resztą n iem al każ­
dy chłop ze Slipcza dobrze o tym 
w iedział, gdyż p raw ie  wszyscy 
zw iedzali sąsiednią spółdzielnię w 
Cichobużu, gdzie m ieli sw ych ku­
zynów, kolegów, znajom ych i p rzy ­
jaciół. W iedzieli, że członkowie 
spółdzielni żyją lepiej, dosta tn ie j 
szczęśliwiej.

Tow. Paszko skończył. Dopiero po 
chw ili ozwały się z sali liczne glo­
sy: dłużej chyba nie w arto  czekać.

— J a  się zapisu ję  — pow iedział 
B olesław  Kindzioł.

— I ja  — podchw ycił K azim ierz 
Adamczyk.

— I m y też — oświadczyli A nie­
la M ilniczuk i W acław  K orodelski.

— Co w y rob icie  chłopi — za ­
w ołała ochrypłym  głosem  A niela 
K upiec. — Chcecie nam  biedy n a ­
pytać?

W szystkie oczy zw róciły się w  
je j k ierunku . K rzyczała w  dalszym  
ciągu na całą salę: — Ja  n ie pój­
dę do spółdzielni. J a  n ie  chcę bie- 
dować.

C hustka spadła je j z głowy od­
słaniając rozw ichrzone włosy. P rze­
krw ionym i oczyma toczyła po 
zebranych chłopach.

— N iechybnie zw ariow ała ba­
ba  — odezw ał się ktoś z kąta . In ­
ni zaproponow ali żeby ją  usunąć z 
sali.

— Zostaw cie kobietę w  spokoju, 
niech mówi — zadecydow ał tow. 
Paszko. — Niech pow ie, co je j le ­
ży na  sercu.

— A powiem! Powiem! — k rzy ­
czała K upiec. Postąpiła k ilka k ro ­
ków w stronę prezydium , lecz no­
gi jej się zap lątały  i  usiadła na  ła ­
wie.

— P ijana! — zauw ażyli najb liżej 
siedzący. — Nigdy w ódki nie piła! 
Co je j do głowy strzeliło? — zas ta ­
naw iali się.

K upiec zam ilkła i siedząc na 
ław ce wodziła błędnym i oczyma po 
sali. W zrok jej zatrzym ał się d łu ­
żej na tw arzach  siedzących w  są­
siedztw ie znanych kułaków  i spe­
ku lan tów  i kom binatorów  K aprona 
i  P aw ęski, którzy  przez cały czas 
je j w ystąpienia  dogadyw ali: „p raw ­
dę mówi, m a rac ję  K upiec".

— Ja k a  tam  racja? Chyba ku ­
łacka — w trącił się Józef Bronow- 
ski, bezparty jny , średn io ro lny  
chłop, siedzący dotychczas cicho.— 
Bo czego ta  K upiec się boi? Spół­
dzielni? Ona, k tó ra  m ieszka n ie w 
domu, lecz w  norze? K tóra przez 
okrągły rok siedzi w  kułackiej k ie­
szeni. P rzecież d la  niej spółdziel­
n ia to  wyzwolenie, to w łaśnie ko­
niec biedy i w yzysku kułackiego.

— B ronow ski m a rację! — pod­
chw ycił M ichał M ilniczuk, członek 
ZSL. — Upili ją  kułacy i kobieta 
bredzi nie w iadom o co.

K upiec spuściła głowę i słuchała 
w m ilczeniu w ywodów — S tan isła ­
w a W awrzyńca, A ndrzeja Ka- 
prejw oda i innych, którzy  zdzierali 
m askę z kułaków  i w ykazyw ali K u­
piec i innym  m ałorolnym  chłopom 
;.a przykładzie Cichobuża, że spół- 

I dzielnia to  d la  n ich w yzw olenie, 
j a nie bieda.
I K ułacy widząc, że sp raw a przy- 
j  b iera dla nich zły obrót, że coraz 
| więcej głosów w ypow iada się za 
I spółdzielnią, zaczęli się niespokoj-

X. ż y c ia  partii

w ęska nachyliła  się do W ładysław a 
F lo rka  i coś m u szeptała do ucha. 
K apron  rów nież zachęcał go w zro­
kiem do w ystąpienia.

F lorek  n ie  da ł się długo prosić. 
Zaczął ,na  cały glos popierać w y­
stąpienia Kupiec, zaklinać chłopów , 
ażeby nie szli do spółdzielni, gdyż 
tam  czeka ich zguba.

— J a  — krzyczał F lorek  — w 
im ieniu  chłopów  ze Slipcza ośw iad­
czam w am  —  jedźcie sobie z pow ro­
tem  do H rubieszow a! My kołcho­
zów nie chcem y i do spółdzielni się 
nie zapiszemy!

— I tego ku łacy  o tum anili — 
zauw ażył spokojnie tow. Paszko.— 
C hytre  bestie, sam i n ie  w ystępują, 
a  innych podburzają.

— S łuchajcie no, F lorek , m ów i­
cie, że w ystępujecie w im ieniu  gro­
m ady — p rzerw ał chłopu — a kto 
w as do tego upow ażnił?

F lo rek  zam ilkł i rozglądał się po 
sali. M ało i  średniorolni głośno za ­
przeczali, kułacy opuściwszy głowy 
milczeli.

— W idzicie — ciągnął da le j P a ­
szko — uczciw i chłopi są innego 
zdania , a  kułacy , k tórzy  w as n a ­
mówili do tego w ystąpienia, nie m a ­
ją  odw agi udzielić w am  głośno po­
parcia. G łosujem y! To najlep iej 
nam  pokaże k to  je s t za spółdzielnią 
a kto przeciw .

Chłopi zaczęli podnosić ręce. P a ­
szko liczył. — S tan isław  G rabow ­
ski, E dw ard  G rabow ski, Szymon 
Tusz. — N ow ych chętnych  zgłosiło 
się dw unastu .

K ułacy  i ich poplecznicy p rzegra­
li. C hyłkiem  w ym knęli się  z izby.

Spółdzielnia w  Ślipczach p o w sta­
ła, po zeb ran iu  zapisało się do niej 
jeszcze 11 gospodarzy. Dziś liczy o- 
na 36 członków  i posiada 210 ha 
ziemi. Tej w iosny członkow ie po 
raz  p ierw szy p rzystąp ili do  w spól­
nych siewów . W ko lek tyw ie n ie za­
brak ło  i Kupiec, k tó ra  zrozu­
m iała  swój b łąd  i zap isała  się tak ­
że.

*
Pom iędzy gm iną K rylów  a M ie­

n iany trw a  obecnie cicha ryw aliza­
cja o to, aby  w  każdej grom adzie 
pow stała spółdzielnia p rodukcyjna, 
aby  n ie  było  uczciw ych m ałorol­
nych i średniorolnych chłopów  po­
za spółdzielnią. Jeszcze do n iedaw ­
na dużą przew agę m iała gm ina 
K rylów . W  ostatn ich  m iesiącach 
s tan  ten  u legł znacznej popraw ie 
na  korzyść gm iny M ieniany. T ru d ­
no dziś powiedzieć, k tó ra  z nich 
p ierw sza zam eldu je: „na naszym  
terenift n ie  m a grom ady, w  k tó re j 
by n ie  było spółdzielni".

M ichał Cieplica

ftorespondencl p is z e fg
Kursy dla wykładowców p r z y c z y n ą  ssę

podniesienia poziomu szkolenia partyjnego
B IA ŁA  PO D LA SK A

W dniach od  20.111 do 4.IV bm. 
odbył się w B iałej Pod lask ie j III 
tu rn u s  k u rsu  d la  w ykładow ców  
szkolenia pa rty jn eg o  z pow iatów  
bialskiego, łukow skiego, rad zy ń - 
skiego i lubartow skiego . D zięki w ła  
ściw ie zorganizow anej p racy k u r­
su  i trosk liw ej opiece ze s tro n y  W y 
dz ia łu  P ro p ag an d y  K P  P Z P R  
uczestnicy kursu  z zapałem  praco­
w ali n ad  pogłębieniem  sw ej w ie­
dzy. Szczególnym  zain teresow a­
niem  ciesizyły się w y k ład y  z zak re­
su  sta linow skiej n au k i o ko lek ty ­
w izacji. U czestnicy k u rsu  p iszą do 
Redakcji, że kurs „pozwolił nam  
głębiej poznać procesy  rozw ojow e 
w okresie budow nictw a socjalistycz 
nego, p rzygo tow ał nas teoretyczn ie  
do w ypełn ian ia  obow iązków  w y k ła ­
dow ców  szkolenia party jnego . W ia­
dom ości uzyskane na k u rs ie  w  po­
łączeniu z naszym i doświadczeniam i.

z praktycznej pracy p arty jn e j da ją  
n am  m ożność podniesienia poziom u 
kursów  szkoleniow ych i zaktyw izo  
w an ia  członków  naszych organ iza­
cji p a rty jn y ch  w w alce o p rzeb u ­
dow ę w si“.

Podkreślić  należy, że w śró d  
uczestników  k u rsu  dużym  pow odze 
niem  cieszyła się lite ra tu ra  piękna i 
prace św ietlicow e. Z in ic ja ty w y  
tow . Józefa  M akow skiego i A lek ­
sandra  Ciołka uczestnicy kursu  w y­
daw ali w łasną  gazetkę ścienną ł 
prow adzili k ro n ik ę  w k tó re j noto­
w ali sw e uw agi o p racy  kursu .

W dn iu  zakończenia k u rsu  w szy­
scy uczestn icy  pod jęli zobow iąza­
nie, w  k tó ry m  postanow ili zw ięk­
szyć sw ój w k ład  w w alk ę  o uspół- 
dz^elczenie w si i do dnia 1.5.53 r . 
doprow adzić do po w stan ia  g ru p  
chętnych lub kom itetów  założy­
c ielskich  w  sw oich grom adach .

W ładysław  M uszyński

CHEŁM
R ów nież w  C hełm ie w  Pow iato­

w ym  O środku  Szkolenia P a rty jn e ­
go odbył się k u rs  d la  w ykładow ­
ców  szkolenia pa rty jn eg o  z pow ia­
tów : chełm skiego, włodawsakiego, 
lubelskiego i hrubieszowskiego.

Oto ja k  uczestn icy  ocenia ją ku rs :
Jan  W archał z gm. Czajki — „Na 

kursie  przekonałem  się. że w yk ła ­
dowcy w  teren ie  za m ało troszczą 
się o w yn ik i szkolenia party jnego . 
M usim y lepiej łączyć teo rię  z p ra k ­
tyką , nie ty lk o  w y jaśn iać  słucha­
czom  zagadnienia, ale rów nież 
uczyć ich stosow ania n ab y ty ch  w ia 
dom ości w  codziennej p racy  p a r­
ty jnej" .

Józef P ilarczyk  z Hruto eszowa: 
— „B yłem  pierw szy  ra z  na  kursie

d la  w ykładow ców . U w ażam , że kie 
rów n ik  k u rsu  tow . G aw art i  w y­
k ładow cy zrobili w szystko, ab y  
nas dobrze  przygotow ać do p ra c y  
szkoleniow ej. N a ku rs ie  poznałem  
w iele zagadnień  z p racy  tow . S ta ­
lin a  „Ekonom iczne prob lem y so­
cjalizm u w  Z SR R “, k tó ry ch  p rzed ­
tem  nie um iałem  sobie w yjaśnić, 
K urs pozw oli m i należycie w yw ią­
zać się z obow iązku  w yk ładow cy".

W podobny sposób w ypow iadali 
się Jan  M achnij z Woli Siennickiej, 
B olesław  Iw anick i z  gm. Bełżyce i  
inni uczestn icy  k u rsu .

W ypow iedzi te  św iadczą o tym , 
że ku r?  spełnił swe zadania  o raz  
w skazu ją  na konieczność organizo­
w ania tego ro d za ju  k u rsó w  k ilk a  
razy  w  roku . W. J .

K o m i t e t  G m i n n y  i n  A d a m o u j i e  
likwiduje białe plamy lecz za mato troszczy się o szkolenie psrtyjne

R ealizu jąc uchw ałę  g rudniow ą 
KC P Z P R  K om ite t G m inny P Z P R  
w  A dam ow ie p o w ia t Ł uków  p ro ­
w adzi system atyczną pracę poli­
tyczną w śród  bezparty jnych . D zię­
k i p racy  ak ty w u  gm innego w  o- 
sta tn ich  dn iach  w grom adzie H oro- 
dzieszka pow sta ła  g ru p a  k an d y ­
dacka, w  sk ład  k tó re j w eszli na j­
lepsi chłopi z tej g rom ady. Z chwi 
lą pow stan ia  g ru p y  kandydack iej 
w grom adzie H orodzieszka m am y 
w naszej gm inie ty lko  jed n ą  b ia łą  
plam ę jest to  grom ada Komorzatka, 
gdzie do tychczas nie m a ani g rupy  
kandydack ie j ani organizacji p a r­
ty jn e j. K om ite t G m inny w A dam o 
w ie m a ju ż  pew ne osiągnięcia w

sw ej p racy nad rozbudow ą p artii 
i w  innych  dziedzinach. Jednak  
trzeba  powiedzieć, że k o m ite t za 
m ało troszczy się o szkolenie p a r­
ty jne.

Podstaw ow y k u rs  p a r ty jn y  i 
szkoła po lityczna w  A dam ow ie n i­
czym się od siebie nie różnią, gdyż 
zajęcia  szkoleniow e o d b y w ają  się 
w spólnie. F rekw encja  je s t b. słaba, 
bo na  40 tow arzyszy  ob ję tych  
szkoleniem  przychodzi na zajęcia  
zaledw ie 12 do 15 osób.

K om itet G m inny pow inien ja k  
najszybciej zapew nić w łaściw y po­
ziom i dobrą  frekw encję  na  za ję ­
ciach szkoleniow ych.

F . T w ardy

W ład y sław  W o łoch
K ier. Wyda. R olnictw a i Leśnictw a P. PRN w Lublinie

Spółdzielnia produkcyjna Franciszkom 
jako pierwsza zakończyła siewy w powiecie lubelskim

Spółdzielnia p rodukcy jna  w e 
F ranciszkow ie (gm ina Piotrow ice, 
pow. lubelski) została zorganizow a­
na 1-go m arca  roku  bieżącego jako  
osiem nasta z rzędu w  powiecie lu ­
belskim . J e s t to jedna  z na jm ło d ­
szych spółdzielni, lecz w  pracy 
sw ej p rzoduje w śród innych  nowo- 
zorganizow anych.

Na ogólnym  zebran iu  wszyscy 
członkow ie postanow ili p rzystąp ić  
do w spólnych siew ów  w iosennych 
zbóż jarych , roślin  pastew nych  i 
okopow ych. N atychm iast po zebra­
n iu  w nieśli w  całości z iarno  siew ­
ne, k tó re  z kolei zarząd spółdziel­
n i w ym ienił w  G m innej Spółdziel­
n i na ziarno  kw alifikow ane. R ów ­
nocześnie zarząd  spółdzielni posta­
ra ł się o o tw arcie  k redy tów  w  B an­
ku  Rolnym  przy czym  zakupiono 
naw ozy sztuczne i rychło  w ysiano 
je  tuż po rozpoczęciu p rac  polo- 
wych.

P race  polow e rozpoczęli spół­
dzielcy w  tym  czasie, kiedy indyw i­
dualni gospodarze jeszcze o nich nie 
m yśleli. Nic też dziw nego, że spó ł­
dzielcy we Franciszkow ie pierw si 
w pow iecie zakończyli siew y owsa, 
pszenicy, jęczm ienia, w yki ja re j na 
nasienie i koniczyny — już w dniu 
9 kw ietnia. Pozostał im do  zasie­
wu 1 ha wyki, która już byłaby 
zasiana, gdyby nie to, że b rak  jest 
nasienia w yki n ie  ty lko  w G m innej 
Spółdzielni w  P iotrow icach, a le  i w 
całym  pow iecie lubelskim . Rów­

nież w  C entrali N asiennej trudno  
jest się o nie doprosić mimo żo 
je j obow iązkiem  je s t zaopatrzyć w 
nasiona pastew ne p rzynajm niej no- 
w ozorganizow ane spółdzielnie p ro­
dukcyjne.

Spółdzielcy z Franciszkow a m i­
mo że ich spółdzielnia n iedaw no 
pow stała, i że początkow a o rgan iza­
c ja  p racy zespołowej ■* je s t trudna  
(tym  bardziej, że w  tam tejszej spół­
dzieln i nie było w ym iany g run ­
tów), w yprzedzili w  p racy  w iosen­
nej n ie  tylko now ozorganizow ane, 
ale i w szystkie s ta re  spółdziel­
nie, k tó re  m ają  Już znacz­
n ie  łatw iejsze w a ru n k i pracy. O 
dobrym  podejściu członków  tam ­
tejszej spółdzielni do gospodarki 
zespołowej śyviadczy znam ienny 
p rzykład  w niesienia n ie  ty lko z ia r­
n a  jak o  w kładu, lecz i nasien ia  ko­
niczyny na zasiew  w siew ki n a  jed ­
nym  polu, podczas k iedy inne  no- 
w ozorganizow ane spółdzielnie u- 
b iegały się o  k red y t i nasiona ko­
niczyn zakupiły  na k red y t w gm in­
nych spółdzielniach.

Z arząd spółdzielni zastanaw ia się 
pow ażnie nad  zorganizow aniem  w 
jak  najk ró tszym  czasie w spólnej 
hodow li. Spółdzielcy z  F rancisz­
kow a podchodzą do każdej spraw y 
po gospodarsku, dążą do tego, by 
gospodarkę zespołową zorganizować 
bez w iększych zadłużeń. M imo że 
nie m ają w  użytkow aniu  żadnej re- 
sztówki, ustalili, w  k tó rych  budyn ­

kach  członkow skich zorganizują ze* 
społow ą hodow lę bydła i trzody  
chlew nej, a w najbliższym  czasie 
przystąp ią  sposobem  gospodarczym  
do drobnych w ew nętrznych re ­
m ontów. H odowlę zespołową posta ­
now ili zorganizow ać nie przez za­
ku p  inw en tarza  na k redyt, jak  to 
czyni w iększość now ozorganizow a- 
nych spółdzielni, lecz prżez w nie­
sienie w kładów  bydła i trzody chle­
w nej przez członków  spółdzielni. 
T ak  zorganizow ana spółdzielnia da­
je  gw arancję  szybkiego je j rozw o­
ju, dużych osiągnięć gospodarczych 
i dużego dochodu sam ych człon­
ków.

Jeśli spółdzielcy z  F ranciszkow a 
będą nad a l p racow ać z tak im  za­
pałem  ja k  dotychczas, to  is tn ie je  
możliwość zdobycia przez n ich  
przechodniego sz tan d a ru  spółdziel­
ni. i

Na uw agę zasługuje także  spół­
dzielnia p rodukcyjna w Kozicach 
(gm. Piaski), w k tó re j dzięki dobrej 
organizacji p racy i w czesnem u roz­
poczęciu w iosennych prac Polo­
wych, zakończono siewy zbóż ja ­
rych dn ia  10.IV. Do w y b ija ją ­
cych się now ozorganizow anych 
spółdzielni należy też spółdzielnia 
w  kol. Św idnik M ały. Członkow ie 
przystąp ili do siew ów  w iosennych 
z dużym  zapałem . Siewy przebiega­
ją pom yślnie i należy się spodzie* 
w ać, że w krótce zostaną ukończen 
n a
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Watykan tu obronie możnych tego śmiata fi)

Filar ustroju nędzy i wyzysku
. W śród znacznej w iększości d u ­
chow ieństw a i działaczy kato lic­
kich um ocniła się św iadom ość, że 
ich św iętym  obow iązkiem  jes t w raz 
s całym  narodem  w alczyć o Pol­
skę spraw iedliw ości społecznej. 
7,godnie z nakazem  swego p a tr io ­
tycznego sum ienia, w iern ie  i o fia r­
n ie  w ypełn iają  sw e obow iązki wo­
bec państw a, w alczą o um ocnienie 
niepodległości, o lepsze ju tro  naszej 
O jczyzny.

Tej patrio tycznej postaw ie w ięk­
szości duchow ieństw a przeciw sta­
w ia ją  się dosto jn icy  episkopatu, u- 
•sitując ze w szystkich sił przeszko­
dzić uczestn ictw u duchow ieństw a 
w  tw órczej p racy całego narodu, w 
jego w alce o u trw alen ie  pokoju i 
zbudow anie u stro ju  spraw iedliw oś­
ci społecznej.

W yrazem  tego stanow iska episko 
p a tu  je s t list sek re ta rza  episkopatu, 
ks. b iskupa Chorom ańskiego do ze­
społu w ydaw nictw a katolickiego 
„P ax“ z dn ia  20.VI.52 r.

„Papież uczy  — czytam y w  tym  
liście, że w łasność p ryw atna  jes t 
przyrodzonym  praw em  człow ieka i 
to nie ty lko  w  zakresie dóbr u ży t­
kow ych , ale i produkcyjnych". U- 
stró j socjalistyczny zaś oznacza 
„likw idację w łasności p ryw a tne j w  
s to sunku  do środków  produkcji, a 
w ięc ziem i, lasów, w arszta tów  pra ­
cy, fab ryk , m aszyn  itd. S ku tk iem  
tego w łasność pryw atna  ograniczy­
łaby  się w yłącznie do dóbr kon- 
dumpcyjnych. i użytkouiycfi, w yłą­
czając całkow icie spod praw a w ła ­
sność pryw atną  środków  produk­
cji... Jest to pogląd  zupełnie m y l­
ny".

Biskup Choromań.ski 1 episkopat 
opow iadają  się w ięc w brew  w oli i 
In teresom  n a ro d u  polskiego po 
stron ie  obszarników  i kapitalistów . 
U w ażają, że należy odebrać chło­
pom  ich ziem ię i przyw rócić m a ją t­
k i Sapiehom , Lubom irskim , oddać 
fabryki polskie monopolom am ery ­
kańsk im  i hitlerow skim .

W ystępując w obronie u s tro ju  
w yzysku i nędzy, episkopat fo rm u­
łu je  jednocześnie sw e stanow isko 
wobec innych sp raw , m ających za­
sadnicze znaczenie d la  bytu  i roz­
w oju naszej Ojczyzny. U strój ludo-

ks. b iskupa Chorom ańskiego nie 
jes t oryginalny. N aw iązuje on do 
najgorszych tradycji reakcyjnego 
k leru , k tóry  w okresie m iędzyw o­
jennym  czynnie popierał faszystow ­
skie rządy w Polsce i błogosław ił 
zdradzie narodow ej. „Program  
społeczny" ks. b iskupa C horom ań­
skiego je s t w iernym  odbiciem s ta ­
now iska W atykanu w spraw ach  
społecznych, k tó ry  jak  daleko sięg­
niem y w h istorię, zawsze zaw ierał 
sojusz z w yzyskiw aczam i 1 re p re ­
zentow ał ich interesy.

W atykan  z zapałem  podtrzym y­
w ał niew olnictw o i u stró j feudal­
ny, dopóki to było możliwe. I tak  
ja k  b iskup  H ippony A ugustyn w 
dobie niew olnictw a, Tom asz z A k­
w inu w  okresie feudalizm u głosili, 
iż nierów ność społeczna je s t p ra ­
wem  boskim  i że posłuszeństw o wo­
bec wyzyskiw aczy je s t cnotą, zaś 
dążenie do w yzwolenia społecznego 
to grzech cięższy niż bezbożnictwo
— tak  papież P ius IX  w encyklice 
„N ostris e t Nobiscum " w  r. 1849 
(a więc już w dobie kapitalizm u) 
zaleca proletariuszom , by „cierp li­
wie znosili sw oją biedę11.

W X IX  w ieku W atykan — d aw ­
niej podpora wyzysku feudalnego
— sta je  się filarem  ustro ju  k ap ita ­
listycznego. W atykan s ta je  ram ię 
w ram ię z kapitalistycznym i w yzy­
skiwaczam i, przeciw  m asom  p racu ­
jącym , przeciw ko ich dążeniom  do 
w yzw olenia społecznego.

N ajpełniejszy w yraz program u 
współpracy W atykanu z kapita liz­
mem znajdziem y w  encyklikach 
Leona X III przede w szystkim  „Re­
rum  novarum “, .oraz w encyklice 
Piusa XI — ,.Quadragesimo anno“. 
Co Leon X III zalecał robotnikom ?

„Gdy wokoło kw estie  społeczne  
n iepokoją i  dręczą ludzi p racy  — 
pisze Leon X III — zachowujcie du ­
sze wasze w  pokoju, zdając  się na  
tych chlebodawców chrześcijań­
skich, k tórzy z  tak  w ielką m ądro ­
ścią kierują  w aszym  pracow itym  
dniem, z  taką sprawiedliwością  
dbają o wasze place, pouczając rów  
nocześnie o prawach  i obowiązkach  
oraz objaśniając w ielkie  i zbaw ien­
ne nauki kościoła i jego głowy. Sta  
rajcie się — pokorą, karnością i

w o-dem okratyczny i przem iany I m iłością pracy  — dowieść, że je- 
tpołeczne, k tóre dokonały się w steście godni na zw y  chrześcijań-

go obowiązek. A w alka klas, w alka 
przeciw  w yzyskow i i  uciskowi Jest, 
w pojęciu L eona X III, w ystępkiem .

U ogólnienie poglądu W atykanu 
na zagadnienia społeczne znajdzie­
my w w ypow iedzi następcy  Leona 
X III,' papieża P iu sa  X, k tó ry  18 
grudnia 1903 roku  obwieścił:

„Ustanowione przez Boga spo­
łeczeństwo ludzkie składa się z 
n ierównych  elementów. Nie kłóci 
się więc z  loolą Boga to, Że są w  
n im  książęta  i poddani, panowie i 
proletariusze, bogaci i biedni... 
szlachta i plebejusze".

Z w szystk ich  tych w ypowiedzi 
papieskich w ynika niedw uznacznie, 
iż u w a ż a j oni za sw e główne za­
danie  pogodzić uciem iężonych i w y­
zyskiw anych z ja rzm em  k ap ita li­
stycznym , sparaliżow ać ich w alkę z 
krzyw dą i niespraw iedliw ością spo­
łeczną.

Idealnym  u stro jem  społecznym  
w edług W atykanu  je s t „ustró j k o r­
poracyjny". P ius X I w „Q uadragesi- 
mo anno“ pisał: „Praca i kapitał 
pow inny  łączyć się ze  sobą". T a­
kim  zw iązkiem  „pracy  z k a p ita ­
łem", zw iązkiem  podobnym  do 
w spólnoty jeźdźca z w ierzchow cem

zała się. To sam o m ożna pow ie­
dzieć o postaw ie h ie ra rch ii kościel­
nej w  Niemczech, o kato lick im  
C en trum  w Niemczech z B ruennin- 
giem  na czele, k tó re  natychm iast po 
dojściu hitlerow ców  do w ładzy 
zw inęło zdradzieckie sztandary . P o ­
dobnie działo się w Polsce.

R eakcyjny k le r  i k ieru jąca  nim  
h ie ra rch ia  solidaryzow ały się w 
pełni z an typolską, profaszystow ską 
polityką W atykanu. A rcybiskup 
Teodorow icz zachw ycał się M usso- 
lin:m , pisząc: „Jest to człowiek o- 
patrznościowy nie ty lko  dla swej 
ojczyzny, ale d la obecnego powo­
jennego świata".  A jezuicki „P rze­
gląd Pow szechny" z g rudnia  1936 
roku  w zyw ał: „Niechaj narody s k u ­
pią  się dokoła Wioch, i N iemiec".

R eakcyjny kler i h ierarch ia  ko­
ścielna popierały  n ie  tylko zd ra­
dziecką politykę Becka, a le  czyni­
ły rów nież wszystko, by przyśp ie­
szyć proces faszyzacji życia w k ra ­
ju . Ju ż  n iebaw em  po przew rocie 
faszystow skim  P iłsudskiego p ry ­
m as H lond ogłosił list, w  k tó rym  
zadeklarow ał „szczerą lo jalność e- 
p iskopatu". I dotrzym ał słow a. E-

na celu u trzym anie mas ludow ych 
w niew oli i ciem nocie. R eakcyjny

ską ideę p aństw a  korporacyjnego 
rea lizo w ał w  p rak tyce  faszyzm  i
włoski i h itlerow ski. N ie szczędził ! k i e r g r a ł n a  k ilku  politycznych kia 
m u ziesztą  swego gorącego p o p a r- j w iszach N aj4ciilej podleglym  ;
c a  am  a p rasa  i lad io  j podporządkow anym  bezpośrednio
papieskie Idea korporacji w  rę- , dy rek t ep iskopatu , a co za
kach rządów  faszystow skich była t  ld /ie  _  W atykanUi byla tzw . 
jednym  z głów nych narzędzi likwi- >ichrześcijańłka dem okracja", 
dacji politycznych i zaw odow ych _ , , , ,
o rganizacji klasow ych p ro le ta ria tu , A genturą  k lerykalno  - endecką, 
narzędziem  te rro ru  burżuazji wo- działającą w śród klasy  robotniczej
bec m as pracujących. ' ^  J 0" 18" * 1®*

W atykan nie ograniczał się -  r?f> była N arodow a P a rtia  Robot- 
rzecz jasna  -  do głoszenia sw ych j n^ ow ■ W*™ * chadecji pow ażną 
dok tryn  społecznych. Włączył bez- fol« 8>‘a ł osław iony b iskup sląski, 
pośrednio sw e siły do w alk poli- | S ta ,nls!aw  A dam ski prezes wie

l i i  i  n  I r  m r  i  n  i ,  „ U  • i

naszym  k ra ju , są bow iem  nie tylko 
źródłem  naszych osiągnięć, a le i 
gw arancją  naszej niepodległości i 
dalszego rozw oju.

„Program  społeczny" reprezen­
tow any w im ieniu episkopatu przez

skich robotników. Kochajcie w a­
szych. chlebodawców".

Leon X III uznał więc, zgodnie 
z in teresam i burżuazji. ż? posłu­
szeństw o i uległość w yzyskiw anego 
robotnika wobec kapitalisty , to je-

tycznych, oddał na usługi burżua- j 
zji swą rozbudow aną organizację, j 
stw orzył w reszcie „chrześcijańsko- i 
dem okratyczną" partię. Leon X III 
w roku  1901 nakazyw ał tym  p a r ­
tiom:

„...Strzec przed ka żd y m  ciosem  
p raw o  własności i posiadania, za­
chować podział klas, k tóry jest nie­
zaprzeczalną cechą dobrze zorgani­
zowanego  p aństw a“.

Z polecenia W atykanu  h ierarch ia  
kościelna i chadecja we Włoszech 
sekundow ały faszystom  w  walce 
przeciw  k lasie  robotniczej. K iedy 
M ussolini staną ł u  s te ru  rządów , 
chadecja, uznając w idać, że je j mi- 

dziejow a jes t dokonana, rozw i )-

lu banków  i spółek akcyjnych, w 
czasie okupacji h itlerow skiej — ko- 
laboracjon ista , człow iek n ienaw i­
dzący n a rodu  polskiego — organ i­
zator próby dyw ersji przeciw ko 
Polsce Ludow ej. W „N arodow ej 
P a rtii R obotników " jednym  z przy­
wódców był ks. K ubina, później­
szy biskup. Jed n a  z n a jw ażn ie j­
szych osobistości ep iskopatu  la t 
dw udziestych — arcybiskup  Józef 
Teodorow icz był przyw ódcą p raw i­
cowego Zw iązku Ludow o • N arodo­
wego.

A rcybiskup  Teodorow icz zupełni* 
bez osłonek w ystępow ał w im ieniu  
in teresów  klasow ych obszarnictw a. 
„Reforma rolna  — w ołał w  czasie 
debaty  sejm ow ej w roku  1919 — 
m oże zepchnąć kraj po równi p o- 
chyłej ku  zaw ro tn ym  przepaściom". 
W ysław iał na tom iast pod niebiosy 
„zasługi pa trio tyczne" obszarników , 
k tó rzy  „w pocie czoła trudzą się", 
by  zapew nić ch leb  m iastom .

Popisom  krasom ów czym  ks. a r ­
cybiskupa Teodorow icza dodaw ał 
ognia n iew ątp liw ie fak t, że obszar 
m ają tków  kościelnych w ow ych la ­
tach w ynosił 218.728 hektarów .

Równie p rze jrzystą  treść  klaso­
w ą zaw iera ł p rogram  chadecji, 
sform ułow any w ro k u  1925. G łosił 
on m. in., że „Każdy s tra jk  uw aża  
stronnictwo za niezaprzeczone zlo, 
które przynosi szkodę pracodaw-t 
com i pracobiorcom po równo... 
Dlatego uw aża  tu ta j za n iezbędny  
p rzym usow y arbitraż. Wreszcie  u- 
toaża, że prawo do s tra jku  nie m o ­
że znosić prawa do pracy. K to  
pioattem  przeszkadza io p racow a­
niu, ten gwałci swobodę wspóU  
obywateli",

Słow em  — w iele gorących uczuć 
dla łam istrajków , grom y na głowy 
rew olucyjnych robotników , w a l­
czących przeciw ko kap ita listyczne­
mu wyzyskowi.

Pozwólmy wreszcie przedstaw ić 
program  i ch a rak te r k lcrykaino bur 
żuazyjnej „N arodowej P a r t i i ' Robot­
ników " słowam i sam ego księdza bi­
skupa K ubiny, w ypow iedzianym i m 
roku 1920:

„Nasze s tronnictwo  — pow iada 
ks. b iskup K ubina — nie jest i 
nigdy nie będzie klasową part ią . . 
Jest w  n im  miejsce dla każdego  
pracoyjnika: i dla robociarza i dla 
inteligenta, dla pracobiorcy i pra­
codawcy, dla przemysłowca, rolni­
ka, rzemieśln ika  i kupca, dla u- 
rzędnika, lekarza, praw nika  i księ­
dza".

Ks. K ubina pow tarza tu  s ta ry  
m anew r w szystkich burżuazyjnych 
dyw ersantów , działających w śród 
klasy  robotniczej. Pod szyldem  
„partii robo tn ików " przem yca 
treść w rogą k lasie  robotniczej, s ta ­
ra  się zgodnie z nakazam i W aty­
k an u  tw orzyć zw iązki, sojusze w il­
ków z  ow cam i, w yzyskiw aczy, k a ­
pita listów  z robotn ikam i. Oczywiś-

W szystkie te  p a rtie  i p a rty jk i łą - j cie w szystko w im ię klasow ego in 
czyła w spólna nienaw iść wobec mas teresu  kap ita listów  i obszarników  
ludow ych, wobec ideologii w alki
przeciw ko burżuazji. M arian Preis

W A ŻN E D LA  HODOWCÓW 
I AMATORÓW  HODOW LI DROBiU!

Rejonowa T urzarn ia  1 Rzeźnia Drobiu w Zamościu poprzez Stacje 
W ylęgowe: w Zamościu przy  ul. Dzierżyńskiego 10. u T'>mat.<:owie 
Lub. ul. 29 Listopada 18, w Hrubieszowie, Pi. Wolności -łi i Biłgo­

ra ju  — Piaski Parcele

■ * 1 e e a

wyeoką jakość rasowych piskląt z wczesnych lęgów Można nabyć 
jednodniówki po cenach przystępnych takich ras jak Sussexy 
i Zielononóżki w czystej rasie oraz krzyżów kę Sussex z Zielono­
nóżką. K urczęta z wczesnych lęgów dają  dobry m ateria ł hodowlany 

oraz gw aran tu ją  w czesną nieśność.
A matorzy dobrych i wczesnych niosek zgłaszajcie się każdego dnia 
pod wskazanym  adresem  w  swoim mieście powiatowym  po bliższe 

inform acje i zakup p iskląt.
R ejonow a T uczam ia — Rzeźnia Drobiu 

w Zamościu
282 IK

Pracownicy poszukiwani Z g u b io n o  legitymację 
s łu żb o w ą  w y d a n ą  prze® 
C u k ro w n ię  . .L u b l in "  
na  n az w is k o  K u  w a łek  
Fe l iks .  573/G

1 — INZYNIERA-CHKM IKA
2 — INŻYNIERÓW -M ECHANIKÓW  w tym

1 KONSTRUKTORA z p rak tyką  7 , u h lon„
1 — INZYNIERA-ELEKTRYKA s łużbow ą  N r  97002 w y -  
1 — na stanow isko KIEROW NIKA planow a- prze/,  sp ó łd z i e ln ię

nia nrorinkrii P r a c y  „ Z o rz a "  n a na-
4 — TECHN IKOW .ELEKTRYKOW  Zdifrtlw.
4 — MAJSTRÓW ELEKTRYKÓW ---------------------------------
4 — TECHNIKOW -MECHANIKOW  Zgubiono l e g i ty in ą c ię  
4 — MAJSTRÓW MECHANIKÓW **1
4 — TECHNIKOW-LAHORANTOW n azw is k o  W rzos  I r en a .
4 — POMOCNIKÓW LABORANTÓW W G

10 — PALACZY pieców obrotowych
zatrudni natychm iast DYREKCJA CEMENTO- X o n y ! ^  d X '-
WNI REJOW IEC II w Rejowcu Lub. W arunki m e n tó w  n a  o t r z y m a n ie
płacy wg układu zbiorowego w cem entów - do w o d u  osob is tego  na
nictwic do omówienia na miejscu. Dla zam ie j. n azw is k o  K a s p e rc z y kK ry s ty n a . 364/G

KURCZĘTA
Z WCZESNYCH LĘG Ó ft

fo
DOBRE N I O S K I  Z I M Ą

Rasowe kurczęta jednodniowe sprzedają następujące 
Stacje Wylęgowe Rejonowej Tuczarni-ftzeźm UroMu 

w Lublinie
L ub 'ln  — ul. M. Buczka 41 
Biała Podlaska — ul. (irabatiow ska 20
Chełm — ul. Oblońska 20
K rasnystaw  — ul. 1’oniatowskicBO — Hale Targowe

K raśnik — ul. Drzędowska — koszar-
L ubartów  — Rynek II
Łuków — ul. S tarop ljarska  11
Międzyrzec — ul. Łukow ska
Parczew — Hale T arsow e
Puław y — ul. Zwycięstw a 88

scowycli w yżywienie w stołówce O. Z. R. K wa­
tery zapew nione. 268/K Zgubiono kartę mel-
----------------------------------------- ---------- ■------------------------------ d u n k o w ą  w y d a n a  przez
GALW ANIZERA zatrudni od zaraz SPOL- P r e z y d iu m  M iejsk ie j  
DZIELNI A „SPOINA-. W arunki do omówię- i^ u * £

m is o w eg o  na  na zw isko  
Z a le w sk a  H e lena .

HMG

nia na miejscu w Biurze Spółdzielni, Lublin, 
ul. S talingradzka 29. 290/K

INŻYNIERA lub TECHNIKA m echanik*, Z „ ,błono le g i ty m a c ję  
MAGISTRA Chemii, PRAW NIKA z prakty- s tu d e n c k ą  N r  Mis  w y-  
kił w zakresie ubezpieczeń rzeczowych za- d an ą  przez  A k a d e m ię  
trudni natychm iast CENTRALA PRODUK­
TÓW NAFTOWYCH Biuro W ojewódzkie w 
Lublinie, ul. Narutowicza 63. W arunki płacy 
do omówienia. 291-K

M ed y czn ą  L u b l in  na 
n azw isko  N as ta ł  B a r ­
b a ra .  571/G

ŚLUSARZY Kwalifikowanych zatrudni na­
tychm iast ZAKŁAD DOSKONALENIA RZE­
MIOSŁA, Lublin, Królew ska 15. 293-K

O G Ł O S Z E N I A  D A 0 B J I E
K UPNO-SPRZEDAŻ

S p r ze d a m  s am ochód  o- 
sobow y  m ark i  , ,O pel“ 
w  d o b ry m  s tan ie .  L u ­
b lin  Al. R ac ław ick ie  
17/4 w  godz. od 14 do 
1S. 568/G

K up ię  m a sz y n ę  do p i ­
sania .  In fo rm o w a ć :  tel. 
14-10 od .9 do 14. 576JG

ZGUBY
Z gub iono  le g i ty m a c je  
s tu d en c k ą  w y d a n ą
przez  K U L na n azw is ­
ko  P a z d a n  S te fan ia .

670/G

Zgubiono k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n ą  przez 
P r e z y d iu m  M iejsk ie j  
R ady  N a ro d o w ej  L u ­
blin  na  n azw is k o  Z ień-  
k o w sk a  M aria .  572JG

Z gub iono  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n ą  przez  
P r e z y d iu m  M iejsk ie j  
R ady  N a ro d o w e j  L u ­
blin ,  le g i ty m a c ję  Zw. 
Zaw. na  nazw isko  C h y ­
l i  Józef .  574/G

Z gub iono  k a r tę  m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n a  przez 
P r e z y d iu m  G m in n e j  
R ady  N a ro d o w ej  N ie­
d rzw ica  na nazw isko  
K u rk ie w ic z  J a n in a .

Ł7S/G

Z gu b io n o  kairtę m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n ą  przez  
P r e z y d iu m  G m in n e j  
R ady  N a ro d o w ej  W ól­
k a  L u b e ls k a  n a  n a zw i­
sko  F l i s  S tan is ław .

577/G

Z g u b io n o  św ia d e c tw o
szko lne  u k o ń c z e n ia  
c z t e rec h  k la s  T e c h n i ­
k u m  B u d o w lan e g o  w  
L u b l in ie  na  nazw isko  
P ie l a k  H e n r y k .  578/G

Z g u b io n o  p o k w i to w a n ie
z łożonych  d o k u m e n tó w  
n a  o trzymaniie  do w o d u  
osob is tego  na n azw is k o  
P l u t a  S tan is ław .  579/G

Z gu b io n o  kartę !  m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n ą  przez
P r e z y d iu m  M iejsk ie j  
R ady  N a ro d o w e j  L u ­
b l in  na n azw is k o  P y -  
t l e w s k a  P a u l in a .  530/G

Z gub iono  le g i ty m a c ję  
szko lną  w y d a n ą  p rzez  
T e c h n ik u m  B u d o w y  S a ­
m o c h o d ó w  L ub l in  na  
n azw is k o  Zielińsiki M a- 
riia-n. 581/G

Z gu b io n o  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n ą  przez  
P r e z y d iu m  M iejsk ie j  
R ady  N a ro d o w e j  L u ­
blin  na nazwis-ko W oj­
tow icz  Józef .  583'G

Z gub iono  kairtę m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n ą  przez  
P r e z y d iu m  G m in n e j  
R ady  N a ro d o w e j  S p i ­
czyn  na nazw isko  Li­
sica Bolesław. 584/G

Z g u b io n o  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  w y d a n ą  przez 
P r e z y d iu m  G m in n e j  
B ady  N a ro d o w ej  K o ­
m aró w ,  pok  w irow an ie  
z ło to  n y c h d o k u m e n i  ów 
na o t r z y m a n ie  dow odu  
osobis tego o raz  Indeks  
w y d a n y  przez UMCS 
W ydział Rolny,  l e g i ty ­
m ac ję  ZSP. nazw isko  
U lan o w sk a  S tan is ław a .

58H/G

Z g u b io n o  le g i ty m a c ję  
s t u d e n c k ą  w y d a n ą
p rz e z  UMCS Wydz.  W e­
t e r y n a r y j n y  na n a z w i ­
sko  KtaczyńskL W łodzi­
m ie rz .  585/G

NAUKA
„ O k a z ja  — S te n o g r a ­
f ii w y u c z a m  szy b k o  
l is townie .  G w a r a n c ja .  
T r e p k a  — Bydgoszcz,  
O sso l ińsk ich  11".

387/K

KOZNE
P i ln ie  s z u k a m  2 p o k o ­
j e  z k u c h n ią  i w y g o d a ­
m i  w L u b l in ie  za  
z w r o te m  k o s z tu  r e ­
m o n tu ,  p o ż ą d a n y  o g r ó ­
dek ,  zgoda k w a t e r u n ­
k u  z a p e w n io n a ,  ew. 
z a m ia n a  na  Z ab rze .  
Zg łaszać  Hote l  ,,P o lo ­
n i a "  od  godz .  17.

WS'G
P o k ó j  z u ż y w aln o ś c ią  
k u c h n i ,  w y g o d y  w  
W arszaw ie  z a m ien ię  n a  
p o d o b n y  w  L u b l in ie .  
O fe r ty :  B iu ro  Ogło­
szeń ,  L u b l in ,  3 M a ja  14.

567/G

Z a m ie n ię  ł a d n y  s ło n e ­
czny  p okó j  z u ż y w a l ­
nośc ią  k u c h n i  i ła z ie n ­
k i  W ai^za w a — M o k o ­
tó w  na pokój  z k u c h ­
n ią  w zg lędn ie  dw a  p o ­
k o je  z k u c h n ią  w  L u ­
b l in ie  W iadom ość:  L u ­
b l in  P o d g ro d a ie  26 m. 
28. 569/G

Z a m ie n ię  d o m e k  d w u ­
ro d z in n y  m u ro w a n y  o- 
ko l ice  W arszaw y  na 
j e d n o ro d z in n y  w  L u ­
blin ie .  O fe r ty ;  B iu ro  
Ogłoszeń,  L u b l in  3 M a­
ja  14. 56^/G

C 2 i W m
PRASĘ
PAR1TOĄ!

,tSZ*ł A N D  A R  i udu** W ydaw ca ;  K S W  . . P r a s a "  R e d i q u j e  K o l e q < u m  R e d a k c j a  A d m i n i s t r a c j a :  L u b l i n  3-cjo Maja 1 4 . Telefony: RedaUto r  N a c z o m y  34 Su >fvpr .» , H e d a l < t q » a  N a r  * e l n # g o  1 D*»ał Party,.-/ J4 biy. 
S e k r e t a r z  R e d a k c j i  i Dział K u l t u r a l n y  2 3  72  Dz  a ł  E k o n o m i c z n y  2 6 -8 8 . Dział Terenow y  1 7 - 3 0 . Dział Miejsk* 27-23. Dział L istów I In t e r w e n c i  36-82 D y r e k t o r  D e l e g a t u r y  R S W  „ P r a s a "  26-98.  Dz a ł  Ogłoszert 
18 08. W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  p o cz to w a  mies .  5 zł. z b io ro w a  ty lko  p rz e z  k o l p o r t e r ó w  z a k ł a d o w y c h  — 3,50 zl. D ru k  RSW „ P r a s a " ,  W a r s z a w a ,  M a r s z a łk o w s k a  3/5, 4-B-1363f
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Ncwymi zobowiązaniami robotnicy witają
Św ięto  1 M a ja

Załoga Chłodni Składow ej w Lub­
linie, k tó ra  regu larn ie  przekracza 
m iesięczny p lan  produkcji od 105 do 
132 proc. postanow iła w zw iązku ze 
zbliżającym  się św iętem  klasy ro ­
botniczej podnieść jeszcze bardziej 
w ydajność pracy i procent, przekro­
czenia planów  m iesięcznych.

Załoga M iejskiego Przedsiębior­
s tw a MHD A rt. Przem ysł, na  ze­
b ran iu  w  dniu  10 kw ietn ia  podjęła 
n astępu jące  zobow iązania:

— w ykonać p lan obrotu  tow aro­
w ego w  II k w arta le  o  102,5 proc.,

— w yelim inow ać m anka i nad ­
w yżki tow arow e.

Pracow nicy MHD postanow ili 
rów nież zaciągnąć od d n ia  15.IV 
w arty  1 M ajowe, roz,poczynając 
pracę o godzinę wcześniej.

Z a ł o g a  Robotniczej Spółdzielni 
P racy  „Przełom " na zebraniu  w 
dn>:u 7 kw ietn ia  postanow iła nie 
ty lko  regu larn ie  przekraczać plany 
miesięczne, lecz rów nocześnie pod- 
rro ść  jakość w ykonaw stw a.

P racow nicy Odzieżowej Spółdziel­
ni P racy im. F. D zierżyńskiego na 
naradzie  w dniu  11.IV br. podjęli 
zobow iązania w artości 40.000 zł. 
Wszyscy członkow ie załogi postano­
w ili regu larn ie  'wykonywać sw oje

Inferesujqcy odczyt
„13 miesięcy w Korei”

Stow arzyszenie D ziennikarzy 
Polskich organizuje w  Lublinie 
w sali Domu Żołnierza, ul. Ż w ir­
k i i W igury w  dniu  11 bm. o go­
dzinie 18 odczyt m ajo ra  L ucjana 
P r a c k i e g o  n. t. „13 m ie­
sięcy w  K orei“.

Stow arzyszenie D ziennikarzy 
Polskich zaprasza  członków 
Zw iązku L itera tów  Polskich, 
Zw iązku Pracow ników  K ultu ry  i 
Sztuki, korespondentów  i czytel­
ników  „S ztandaru  L udu" i „Ży- 
*ia L ubelskiego" do przybycia 
na  odczyt. W stęp w olny.

norm y co .najm niej w  120 proc., 
podnosząc rów nocześnie do 99 proc. 
produkcję pierw szej jakości. Załoga 
zobow iązała się ponadto  do w ykoń­
czenia 600 u b rań  roboczych ponad 
plan.

Do najcenniejszych należy zali­
czyć zobow iązania Działu Beko- 
n iam i, k tó ry  postanow ił w ykonać 
p lan  roczny do  15 grudn ia  br. oraz 
Działu T ransportu , Działu Rozbio­
ru oraz B rygady Młodzieżowej.

.^Iicjski Komitet Dmti Lssii i Ochrony Pr/jrodT  

przystąpił do p racy

M ajdanek będzie zalesiony
W Lublinie powstanie ogród botaniczny

i park kultury

Akademia
dla uczczen ia  X rocznicy

powstania w getc ie  warszaw sk im
W ojew ódzki K om itet O bchodu X 

rocznicy P ow stan ia  Z brojnego w 
W arszaw skim  G etto organizuje w 
L ublinie cen tra ln ą  akadem ię po­
św ięconą X rocznicy tego pow sta­
nia.

A kadem ia odbędzie się w  Domu 
Ż ołnierza w d n iu  18 kw ie tn ia  o 
godzinie 18.00.

Walne zebranie PTG
P o l s k i e  T o w a r z y s tw o  G e o g r a f i c z n e  

o r g a n i z u j e  w  d n iu  15 k w ie tn ia  w sa l i  
Z a k ła d u  G e o g ra f i i  UMCS p r z y  ul. N a r u ­
t o w ic z a  30 w a ln e  z e b r a n i e  o d d z ia łu  
PTG, n a  k t ó r y m  d r  H e n r y k  M a r u s z e  za  k 
w y g ło s i  r e f e r a t  pt . „ U w a g i  o  m o r f o g e -  
n c z i e  W y ż y n y  L u b e ls k ie j* 4.

W u b i e g ł y m  t y g o d n i u  n a  t e r e n i e  
n a s z e g o  m i a s t a  i  w o j e w ó d z t w a  r o z ­
p o c z ą ł  s i ę  „ D z i e ń  L a s u  i O c h r o n y  
Przyrody", k tó ry  będzie trw a ł cały 
rok.

W zw iązku z tym  w  R ejonie L a­
sów Państw ow ych przy ul. 22 L ip­
ca 11 odbyła się osta tn io  narada  
M iejskiego K om itetu  D nia Lasów  i 
O chrony Przyrody m ająca na celu 
om ów ienie p lanu pracy r a  na jb liż ­
szą przyszłość. Na naradzie  uchw a­
lono zalesić te reny  M uzeum na 
M ajdanku  oraz  urządzić ogród bo ta­
niczny.

i Na przestrzeni 3 ha terenów  
| M ajdanka zostanie zasadzonych 
j 15.000 sz tuk  drzew ek dębu. Sadzić 
i je  będzie młodzież ze starszych  klas 

szkół podstaw ow ych codziennie w 
goc’zinach od 14 do 18. O kręg La­
sów Państw ow ych będzie m iał nad­
zór techniczny nad  a k c ją  zalesia­
nia M ajdanka.

D rugą p racą  odbyw ającą się rów ­
nolegle będzie zalesienie ogrodu bo­
tanicznego na  teren ie  — M iasteczka 
U niw ersyteckiego. W obiekcie 
UMCS będzie zasadzonych k ilka ty ­
sięcy różnych drzew ek liściastych i  
iglastych, jak : dag lesja  (jodła k an a ­
dyjska), jawóir, klon, lipa, topola 
n iek lańska  i  biała, dąb, buk, sosna, 
ja rzęb ina , dąb  czerw ony i  w iele in­
nych.

M iejskie P rzedsiębiorstw o O grod­
nicze w łącza się rów nież do akcji 
Dnia Lasu i  O chrony Przyrody 
przez prace p ielęgnacyjne drzew ek i 
krzew ów  zasadzonych w parku  ku l­
tury , k tó ry  m a pow stać jeszcze w 
P lan ie  6-letnim . Młodzież ze szkól 
podstaw ow ych i średnich będzie 
pracow ać po godzinach lekcyjnych 
przy konserw acji zasadzanych d rze-

Z życia TPPR
W Spółdzielni P racy  Dozoru 

M ienia Publicznego „Czujność" w  
L ublin ie odbyły się w ybory now ych 
w ładz koła TPP-R .

Na przew odniczącego koła w y b ra­
no M ieczysława P ie trzaka , n a  za­
stępcę Jan a  G nypka, sek re tarzem  
w ybrano  Teresę Szym aniak, a sk a rb ­
nik iem  Józefa M azurka. (1983 -  I)

Masa rztjćcinicąj piszcę:

Droga Redakcjo...
J a k o  s p rz e d a w c a  p iw a  w  k io s k a c h  i 

u l i c z n y c h  ch cę  s tw ie rd z i ć ,  że  od ciiuz- | 
s i e g o  cza s u  n ie  m a  p iw a  g a t u n k o w e g o ,  j 
j a k  ró w n ie ż  b r a k  j e s t  p o r t e r u  d u b e l ­
to w ego .  O t r z y m u j e m y  ró w n ie ż  zb y t  m a ­
ło  w o d  g a z o w y c h :  l e m o n ia d y ,  o ra n ż a d y  
i w o d y  s o d o w e j  Z p o w o d u  m a łe j  i lo ­
ści p r z y d z ie lo n e g o  p iw a  i . w ód  g azo ­
w y c h  n ie  m a m y  czym  h a n d lo w a ć  i s ie ­
d z im y  b e zc z y n n ie  w  k io s k ac h  c z y t a j ą c  
gaze ty .  I n t e r w e n i o w a l i ś m y  w te j s p r a ­
w ie  w  z a k ł a d a c h  p iw o w a rs k o - s lo d o w n i -  
czych,  gdz ie  o ś w iad czo n o  n am .  że p iw a 
b ęd z ie  m a ło ,  bo  ch m ie l  w r o k u  u b ie g ­
ły m  nie  o b ro d ź  ł N a d rz ę d n a  nasza  in ­
s t a n c j a  S p ó łd z ie ln ia  P r a c y  In w a l id ó w  
,, Z j e d n o c z e n ie "  nie  u c zy n i ła  nic, a ż e ­
by n a m  p rz y j ś ć  z pom ocą .

P r o s im y  r e d a k c j ę  o z a jęc ie  s ię  tą  
s-prawą. (1727/1)

N azw is k o  z n a n e  r e d  akcj i .

S p ó łd z ie ln ia  P ra cy  In w a lid ó w  „ Z je d ­
n o c ze n ie "  p o w in n a  b a rd z ie j in te r e s o w a ć  
sią ~pracą k io sk ó w , k tó r e  n ie  m a ją c  o d ­
p o w ie d n ie j  ilości p iw a  r n a p o jó w  ch ło ­
d z ą c y c h  n ie  moęją w y k o n a ć  sw o ic h  
p la n ó w .

*
*

W dn iu  8 kw ie tn ia  1953 r. po­
szedłem  na kolację „Pod Basztą“. 
Jad łosp is był ta k  n iew yraźny ,  że 
nic z  niego nie m ogłem  zrozumieć  
i nic  zamówić.

Dobrze byłoby, aby kierownic tw o  
gospody „Pod B asztą“ pisało  czy ­
telnie jadłospisy. (1982-1)

K o m u n i k a t
D la w szystkich P rzedsiębiorstw  Państw ow ych, spółdzielczych, sam orzą­

dowych itp . Ins ty tuc ji na  teren ie  m iasta  L ublina
Prezydium  M iejsktej Rady N arodow ej w Lublinie w myśl zarządzenia 
MRN z d n ia  1.IV.1953 r. o pow szechnym  odszczurzaniu m iasta  § 1 
lit. a  który  brzm i: „Odsfeezurzaniu przym usow em u podlegają w szelkie 
nieruchom ości m ieszkalne, użytkow e, m agazyny i insty tucje , zakłady han ­
dlow e i przem ysłow e stanow iące w łasność państw ow ą, spółdzielczą 

p ryw atną" , w zyw a w szystkich k ierow ników  tych zakładów  do zloże- 
r a zleceń na przeprow adzenie deratyzacji P rzedsiębiorstw u Państw ow e- 

- r  u „Derodi>nsekcja“ D elegatura w L ublin ie ,ul. K ow alska N r 5, teł. 
1 - 4 8  w nieprzekraczalnym  te rm in ie  do dnia 20 kw ietn ia br.
X inni n iew ykonania  niniejszego w m yśl n a  w stęp ie  przytoczonego za- 
r- idzenia podlegają karze grzyw ny w wysokości zl 4.500 lub karze aresz­

tu  do 3-ch miesięcy albo obu karom  łącznie 295 /K

w ek pod przyszły park . W zw iązku 
Z akc ją  D nia L asu i O chrony P rzy­
rody kom ite t zw raca się z apelem  
do całego społeczeństw a, ażeby sza­
now ało i och ran ia ło  rośliny. S pe­
cja ln ie  chronić  pow inna publicz- 
ność_ a le ję  w ysadzonych drzew ek 
od m ostu na Czechowie aż do Cze­
chow a G órnego, k tóre co roku są  
łam ane przez n ieznanych niszczycie­
li.

A by nauczyć młodzież poszano­
w ania przyrody w  czasie akcji 
Dnia L asu i O chrony P rzyrody bę­
dą organizow ane przez O kręg L a­
sów  Państw ow ych n iedzielne w y­
cieczki d la  m łodzieży do  pobliskich 
lasów'. W tym  czasie będą rów nież 
prow adzone odczyty radiowe:

O rgana MO pow inny zabran iać  
przekupkom  sprzedaży gałęzi k w it­
nących drzew  oraz roślin  i kw ia­
tów podległych ochronie. Jeśli całe 
społeczeństw o włączy się do akcji 
Dnia Lasu i O chrony Przyrody i 
nauczy się poszanow ania roślin ­
ności, z czasem  nasze m iasto  przy­
bierze zupełnie inny w ygląd, (et)

Dla uczczenia Święta Pracy

Brygadier Leotl Leśniak, W ładysław  Dębsłci i H en ry k  Sw ierko ,  pra­
cownicy F abryk i Wag Nr 2 podejm ując  apel Saja  zobow iązali się do  

niew ypuszczen ia  ani jednego  braku.

Fragm ent zebrania w  Spółdzielni Krawieckie j,  im. Fel. Dzierżyńskiego^, 
na k tó r y m  podję to  szereg zobowiązań dla uczczenia 1-go Maja.

Fogotow'e Ratunkowe na usługach mas pracujących

Pogotow ie R atunkow a w  L ublinie 
w  1936 reku  posiadało zaledw ie 
jedną  ka re tk ę  konną. W tym że ro­
ku społeczeństw o L ublina ufundo­
w ało z w łasnych sk ładek  k are tkę  
sam ochodow ą, k tó ra  obsługiw ała 
m iasto  do 1939 roku. W tym  okresie 
Pogotow ie zdane było niem alże na 
w łasne, szczupłe siły> było zupełnie 
pozbaw ione ■ jak ie jko lw iek  opieki 
m a teria lne j ze strony  sanacyjnego 
państw a. Jedyn ie  szczupłe sk ładk i 
społeczeństw a i n ieznaczne dotacje 
w ładz sam orządow ych s taw ia ły  lu­
belskie Pogotow ie w tak ie j sy tuacji, 
że n ie jednokro tn ie  nie było naw et 
funduszów  na  op łacenie uposażeń 
sw oich pracow ników ,

W Pogotow iu pracow ał wówczas 
jeden  lekarz, felczer, 2 k ierow ców  i 
san itariusz. S tac ja  zajm ow ała 2-iz- 
bowe pom ieszczenie przy ul. K róle­
w skiej 15.

Sesja WRN
W dniu  18 kw ie tn ia  o godz. 

10-tej w  sa li konferency jnej przy 
ul. 22 L ipca 7 odbędzie się zw y­
czajna p lanow a sesja  W ojew ódz­
k ie j R ady N arodow ej.

N a porządku obrad zn a jd u ją  
się m. in. następu jące  zagadn ie­
n ia:

1. Rozwój i  działalność służby 
zdrow ia n a  te ren ie  w ojew ódz­
tw a  lubelskiego.

2. S praw ozdanie P rezydium  
W ojew ódzkiej R ady N arodow ej z 
realizacji uchw ały WRN n r 1 z 
dn ia  8 lutego 1953 r. w sp raw ie  
w alki o w zrost p rodukcji ro lnej

TEATR PAŃSTWOWY IM. J. OSTEIi- 
WY: — nieczyr iny .

K IN A
APOLLO: — „ J u t r o  będz»e  s ię  w s z ę ­

dz ie  tańczyć* ',  p r o d .  c z e c h o s ł o w a c k ie j  
godz ,  16. IR. 20.

ROBOTNIK: — ..Ulica G r a n ic z n a * ,  
p r o d  p o ls k ie j  16. 18. 20

RIALTO: — . .W esołe  z a w o d y "  — p ro d .  
c z e c h o s ł o w a c k ie j  godz .  16. 18. 20.

PRZODOWNIK- — r,Z w yc ięsk ie  s k r z y ­
d ła  godz .  18.

R e p e r t u a r  k in  p o d a j e m y  na  p o d s t a ­
w ie  i n f o r m a c j i  OZK, ul. P s t r o w s k i e g o  6. 
lei. 11-00.

'te
j D Y Ż U R Y  A P T E K

N a r u to w ic z a  27. B u cz k a  23, S ta l in -  
1 g r a d z k a  25,  K ra k .  P r z e d m .  3.

L u b e l s z c z y z n y
| Po  w yzw oleniu Lubelszczyzny 
! przez A rm ię C zerw oną (1914 r.) o- 
| becny m arszałek  Z w iązku Radziec­
kiego gen. B ulganin doceniając po-, 
trzebę szybkiej pomocy lekarsk ie j, 
przydzielił do dyspozycji lubelskiego 
Pogotow ia 3 kare tk i sam ochodjj^e 
typu „G az“.

Dzięki te j przyjacielsk iej pomocy 
Pogotow ie w L ublin ie mogło rozto­
czyć opiekę nad ludnością po trzebu­
jącą  szybkiej p im ocy  lekarsk ie j w 
razie nagłego w ypadku.

W ciągu 8 la t is tn ien ia  w ładzy 
ludow ej w zrasta ł L ublin , przem ysł 
Lubelszczyzny, przebudow yw ała się 
w ieś polska i w  zw iązku z tym  
w zrasta ły  potrzeby san ita rn e  m as 
pracujących.

W chw ili obecnej Pogotow ie R a­
tunkow e przekształciło  się całkow i­
c ie  w socjalistyczną placów kę zdro ­
wia. Może się ono poszczycić 12 
stacjam i pow iatow ym i i s tac ją  wo­
jew ódzką w Lublinie. W szystkie 
stac je  posiadają odpow iednią ilość 
taboru  sanitarnego , odpow iednie 
w yposażenie w’ leki i in s tru m en ta ­
rium  oraz fachow e siły  lekars-kie i 
pomocnicze.

Dla zobrazow ania usług  Pogoto­
w ia Lekarskiego, podajem y, że w 
roku 1952 W ojew ódzka S tac ja  PR w  
L ublin ie in terw eniow ała w 26.831 
w ypadkach względnie nagłych za­
chorow aniach. W zw iązku z przy­
działem  przez W ojew ódzką K olum ­
nę T ransportu  S an ita rnego  w L ub­
linie pew nej Ilości na jbardz ie j no­
woczesnego typu ka re tek  m ark i 
„Skoda", praca lubelskiej S tacji 
PR  znacznie się usp raw niła .

P racow nicy Pogotow ia R atunko­
wego są stale przeszkalani przez co 
jakość i zakres w ykonyw anych u- 
sług jes t na coraz w yższym  pozio­
m e .

W roku bieżącym  zostanie o tw ar­
ta  stac ja  Pogotowia R atunkow ego w 
L ubartow ie, w osta tn im  z pow iato­
wych m iast naszego w ojew ództw a, 
które dotychczas nie posiadało sta­
cji

Należy podkreślić fak t, że Pogo­
tow ie R atunkow e sta le  będzie się 
rozw ijało i udoskonalało w sw ej 
pracy w oparciu  o w zory i bogate 
dośw iadczenia Zw iązku R adzieckie- 

j go. Jednakże rozwój i udoskonale­
nie pracy Pogotowia R atunkow ego 
jest uw arunkow ane zrozum ieniem  i 

I poparciem  całego społeczeństw a.

Pogotow ie R atunkow e w  Lubił* 
nie pomimo dużych osiągnięć bory-* 
ka się jeszcze z pow ażnym i tru d n o - 
ściam i lokalow ym i (znajduje  się 
pom ieszczeniu szczupłym  i nieprzy- 
stosow anym  do potrzeb  usługow ej 
placów ki służby zdrowia).

Prezydium  MRN — W ydział Go* 
spodarki K om unalnej — pow in ien  
zain teresow ać się trudnościam i lo­
kalow ym i w  jak ich  zn a jd u je  się  
sta le  rozw ijająca się W ojew ódzką 
S tac ja  Pogotow ia R atunkow ego.

J . Tuszew skL

Kurs dla lekarzy w iejskich
rozpoczął się uj Lublinie

W L ublin ie rozpoczął się kurs d la  
lekarzy w iejskich. P rogram  szkole­
nia obejm uje w iele zagadnień z za-> 
kresu  higieny i w arunków  san ita r­
nych w osiedlach w iejskich , bezpie­
czeństw a pracy w  ro ln ictw ie itp.

Oprócz w ykładów  dem onstrow ane 
są  przypadk i kliniczne chorób za­
wodowych, w yśw ietlane film y z za­
kresu higieny, o raz  zorganizow any 
zostanie jednodniow y w yjazd w te ­
ren do uspołecznionych gospodarstw  
rolnych.

Po ukończeniu kursu  lekarze po­
w rócą do sw ojej p racy a dośw iad­
czenia i zdobyte m etody w ykorzy­
sta ją  w codziennej p racy  w tru d ­
nych w arunkach  w iejskich. Będą o- 
ni mogli podnieść na wyższy po . 
ziom opiekę lekarską  1 szerzyć kul­
tu rę  san ita rn ą  w  trosce o zdrow ie 
robotników  rolnych i ich rodzin.

(B.W.)

Z  działalności PTTK
Dnia 19 kw ietn ia  o  godzinie 10 

w gm achu dom u w ycieczkowego —< 
P lac S ta lina  2 — odbędzie się ze­
bran ie  spraw ozdaw czo - w yborcze 
Oddziału PT TK  przy ośrodku tu ry ­
stycznym  w Lublinie.

U praw nieni do  glosow ania są  ty l­
ko ci członkowie, którzy  nie zale­
gają ze składkam i.

Zguba do odebrania
D nia  10 bm .  n a  ui. K ra k .  P r z e d m i e ś ­

cie  z o s ta ł  z n a l e z io n y  z e g a r e k  m ę s k i  
..Omega*’ z ł a ń c u s z k ie m .

Z g u b a  je s t  do  o deb i*a n ła w K o m e n ­
dz ie  W o je w ó d z k ie j  MO p r z y  ul. 1-szeJ 
A rin i i  W o j s k a  P o l s k i e g o  N r  *3.


